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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

wiesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 

2a odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie. 


Kr 


aków, 


Na prowiucyi miesięcznie £ kor. 70 h 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie 
mieckiem kwartalnie 10 kor, w in- 
aych państwach kwartalnie 12 kor. 


Zmiana adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 


10 halerzy. WYDANIE WIECZORNE. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 86. —- Od miejsca za wiersz drobnem 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę Zkor. od 100 egz. dla 
M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, 


pismem (petit) 20 halerzy, 
<amiejseow ych, po 1 kor. 


A. Joessel w Berlinie F. E. Coe, 


w 


o 


specyalizacya w opiece nad dziećmi, nad cho: | e naśladownie 
rymi, w ogrodnictwie, szyciu i krawiectwie. Wenccya są ich stolicami. Katarzyna Sforza, „Se. 
Kształcenie przymusowe odbywałoby się bądź | menza di la serpe indiavolata* toruje im dro- 
w istniejących, wielkich zakładach humanitar- | gẹ, Imperie, Giulie i Tulie stają się kapłankami 
nych, bądź też w zbudowanych na ten cel ko-* piękności wdzięku i poezyj i chcą być w zacza- 
szarieh, W razie wojny byliby mobilizowani | rowanych pałacach naśladowczyniami greckiej 
nic tylka mężczyźni, ule i kobiety, W ciągu | Corynny i sofony, i l 


jednorocznej służby przysposabiałyby się dziew- + sły ZER aa 
częta do tej mobilizacyj: zyskiwały cielesne | , W- XVII wsławia salonową damę franc uską— 
dyplomatkę, błyszczącą hystrym umysłem. dow- 


wzinotnienie, a zatracały jednostronny intel- | M ha; ACRE i owal 
lektuslizm, wyrabiały w sobie poszanowanie dla Pem, A odpychającą lekKomyślnością i swobo- 


wiedzy praktycznej, nawykały do karności, | dą obyczajów, która umiejętnie nici rządów w 
częsta brakującego kobiecie przymiotu. Inny ]®°¥C ręce ujmuje. Od księżny de Gramont do pa- 
znowu projekt tak sobie wyobraża cel przymu- |! de Pompadour i madame du Barry, moral- 
su. służbowego: w” razie wojny” kobieta staje DZ, upadek kobiety wciąż się potęguje. 
się  upaństwowiobą - .pracawaiezką, pracuje, | 2 końcem tego wieku przychodzi reakcya. Po 
gdzie jej każą, wytwarza towary na zapas, a | ogłoszeniu „praw czlowieka“ skruszona gwit- 
państwo daje jej w zamian wszystko, czego do |zda z półświatka występuje z deklaracyą 
wyżycia potrzebuje: mieszkanie, jedzenie. 0- | „praw kobiety“. A-w lat kilkadziesiąt potem 
dzież i gotówkę na drobue wydatki; — po woj- | powstaje teorya Saint-Simonizmu. która chce 
nie powraca do dawnego trybu życia. Są i ta- | wyzwolić kobietę przez ustrój społeczny oparty 
kie wreszcie głosy, wedle których i na cezas po- |na wolnej miłości, Miała to być nowość, nieby- 
koju, scentralizowanie życia rodzin w wielkich |wały postęp. A przecie na pięć wieków przed 
domach wspólnych, w których państwo dostar- | Narodzeniem Chrystusa w ażyatyckiej Cyrenai- 
czałoby za umiarkowaną opłatą wszystkiego, | ce, ojczyźnie Arystypa płynęło życie wesoło pod 
co jest do życia potrzebne i podezas przymuso- | hasłem: „Wspólność kobiet i dóbr jest źródłem 
kształciło potrzebny dla takich | sprawiedliwości i najwyższego szczęścia”, To 
wspólnych domów żeński personal, — byloby | chyba nie co innego, jak „la femme libre“ St. 
szczytem postępu. Simmona i propagowana obecnie. „wolna miłość”. 
Wobec wszystkich rzucanych projektów, o] Te wszystke historyczne fazy emancypacyi 
których i tak dziwny sąd już wydano, że: „są | kobiety warto odświeżyć w pamięci, gdy powro- 
utopią, ale ze zdrowemi myślami* najwłaściw- | tna fala dąży do zalania ogniską rodzinnego i 
szą będzie chyba odpowiedź: © ile kształcenie 


gdy podezs wojny powstają rozszalałe, „miasta 
kobiety w owych kierunkach jest potrzebne, 


miłości! 
cel da się lepiej osiągnąć — bez służby przy-| W takich chwilach przełomowych wszystkie- 
musowej, Ale w takim razie teorya równych 


f y mu, co grozi naruszeniem porządku społecz- 
obowiązków zostałaby nadszczerbiona. Więc nego należy właściwie przeciwdolabić i jasny 
idea powinności państwowej dla kobiety nape- | mieć sąd o rzeczy, Trzeba wiec otwarcie powie- 
wię: dlugo nia aoaie porzucona, tem więcej, że | dzieć, że wyzwolenie się kobiety z życia bez ce- 
FodZI — w rodzinę. lu, niezdolności do systematycznego myśleniu. 

A przecie rozbicie ogniska domowego ma być płytkości sądu, z wiedzy błyskotliwej a niegłę- 
punktem kulminacyjnym pracy nad wyzwole- bokiej, przesądów, zazdrosnych porywów, gonie. 
niem kobiety. Czas więc już chyba mieć AWia- | nią za tem, co jest puchem życia, a nie jego spi- 
domość, Że w Aka Ry. KE AR MIE: żem, jest społeczną koniecznością nad którą pra- 
wej przychodzi chwi n, w której zacofani sta- | eować trzeba. Ale wyzwolenie z łagodności i 
a SIę postępem — i zacząć z drogi o c miękkości charakteru, subtelności uczuć, z czci 

EIEE M5 DA  yciys—widrsie PO) dia kowych ddkałów” z altruizmu, z kobie- 
wszechnie uznaje, ale w pogoni za nowością cego ROA z miłości ogniska domowego — 
stale o tem zapomina. Emancypacyę kobiety należy uważać za dążenia, które kobietę od 
uważa się za wytwór nowoczesnych prądów. zdobycia praw możliwych raczej oddalają. 

A przecie kobiety przed wiekami już się wy- -AET . tua = 

zwalały i w wyzwoleniu trafiały na taką samą |, . | 9!ność kobieta od dawien dźm aa i. kd 

strong, bystro nie w górę, lecz w dół wiodącą | "ie nosi, nadają ją własne jej przymioty WALKĄ 

don u której i teraz się znalazły nie potrzebuje wolności zdobywać. A słusznie 
złe Ra YZ ucisku domo- |1isrtzi szwedzka społeczna działaczka, Ellen 

OE grec w WYMEŃ e, z ucis u o Key, że „kobiety mniej popierają rozwój spo- 
blee ra R” awa taj Perikla - eia za łeczeństwa, gdy pomnałają sunię jednakowych 

« A JePW PSA. == RZY, s KA 3. w F "sp z . Poda” 
a bit” pó ‘fief ken pek Ńśd Mkcsytisni km dążności, niż gdy wnoszą A an „jek 
ai: Ewa AG PLA również, — „że zwrócenie kobiety zamężnej do- 
U i. , > U ' "5610 i 0- - " > 5 + JT | 
Ft mako, nna Anata ie [movem gie, le wogle najlepiej pm 
u. 5A fa - DAA, Di d ` PEH < al . toto TAYU 1 Tny m 
dna sobie coraz więcej zwolenników. Domy ro- cuje i skąd najlepiej jk I twin R TR pr i 
dzlnńć aki Th nierien Maranan aeri do dobra ogólnego, jest największem Hogosła- 
wych Gżwykógiołaiych kobiet a wiebicielt | Yieństwem dla trwałości społeczeństwa”. 
ne 4 a 7 z ik, à 4 inie »} i i DET 
ściągają literackie salony leter. Ognisko domowe, m zd i 1 pdzię hozan 
WRzymie Cezarów poważana ongi kapłanka | dnie wymagało dzielnej ręki ko eCe; bo wojna 
|domówegó ogniska w przekonaniu, że zachowa. wiele sił męskich zabierze. Chrześciańskie rzyni 
nie godności ciała i duszy jest upakarzającem | skie matrony będą dla naszej *wietlanej narodo- 
niewolnietwem. wyzwalasięiskłada „dignitatem wej przyszłoświ potrzebne. Oderwnie wiee od 
matronalem* i dobrowolnie zrzeka się prawa do | domowego ogniska nie może y€ celem wyzwa- 
| noszenia godłem uczciwości hędąccj stoli i jako |lania. "To w obronie” kobiety _ głośnemę po 
kupna „meretrice“ przywdziewa krótką tunikę | winno w społeczeństwie rozbrzmiewać echem i 
bez „instity”. w obronie jej wolności, bo przecież Eugeniusz 

W czasach Odrodzenia chrześciańską matronę | Pelletan w dziele pt. zy łe poras a 

zwyciężają przerafinowane kurtyzany. hłyszezą- | knięte wzwyczajało kobietę do rozmyślań, ko- 


W obronie kobiety. 


II. 


Promiennej Atenie powierzyła Hellada roz- 
tropną opiekę nad zamysłami wojennymi. Mi- 
tologiczna Ma, bogini natury starożytnego 
Wschodu, przeobraziła się w Rzymie pogańskim 
w boginię wojny, Bellonę. Nie tkwi w tem je- 
dnak dowód uznania dla siły kobiecej i jej war- 
tości dla wojennych celów. Jest to raczej od- 
danie czci kobiecie. Btwożytne niewiasty nie 
stawały do walki; nawet wojowniczy ród Ama- 
zonek mytem się okazał, Bogini wojny była tyl- 
ko dopełnieniem wojowniczego boga Arest czy 
Marsa, istotnych przedstawicieli militarnej po- 
 Wobieta nowożytna musiała się również po- 
godzić z myślą, że nie będzie powołana do <ŁYn- 
nej walki. Przypadkowe wypadki nie dowiodiy, 
aby udział kobiety w starciach orężnych był po- 
żądany i pożyteczny. U progu wojny zaznaczy- 
ło się więc odrazu, silnie zróżniczkowanie natu- 
ry: męskiej i kobiecej. To dla walki o dj 
prawa i obowiązki nie było wcale wygodne, o 
odbierało siłę argumentacyi. Skoro mężczyzna wej służby 
więcej daje, w wyższym stopniu się et: 
dla państwa, dla ojczyzny, służy jej w sposób 
odmienny, — mógłby w tem widzieć upraw nie- 
nie do ustawowych przywilejów, do utrzy mania 
praw odmiennych. Z taką logiczną dedukcyą 
idea bezwzględnego zrówninia niema wcale i 
choty być w zgodzie. W ytrysnęło więc już pod-, 
czas wojny nowe źródło myśli AIRUCYDAGE 
nych, przez pióra męskie i kobiece rzucanych 

, i ny. 

£ Ned obecnyni ustroju społeczeństw 
nie jest wolnym, od siebie samego tylko zale- 
żnym. Z wyjątkiem nielicznych państw, we 
wszystkich innych, w „okresie przełomowym, 
między wiekiem inłodzieńczym, a latami doj- 
rzałości społecznej, jest w czasie pokoju obar- 
czony obowiązkiem służby wojskowej. A owin- 
ność militarna odrywa go od rodzinnego domu, 
pozbawia swobody, wytrąca z właścim ego bie- 
gu społecznego życia. Dlaczego kobieta miała- 
by być od preymisowej służby dla państwa zu- 
pełnie wolna, skoro w prawach chce być równą 
mężczyźnie? Zrównanie co do praw, wedle po- 
stawionej zasady w dążnościach emancypacyj- 
nych, powinno się opierać na równości obowi- 
zków, — więc i kobiecie ciężar służby państwo- 
wej ma być narzucony. T akie rozwiązanie 
sprawy zgodnie znaleźli „wszyscy o niej piszą- 
cy. Zgodność nie zadziwia, a rozwiązanie, było 
łatwe, bo jest tylko logiczną odpowiedzią na 
apriorystyczne założenie. w którem się już ta 
odpowiedź mieści. Na pytanie jednak, jaka to 
ma być służba i jaki jej cel. odpowiedzi są bar- 
dzo rozbieżne. > * : 

Kobieta niemiecka nie mniej kocha ojczyznę, 
niż mężczyzna, zapala się więc wogóle — do 
organizacyi, Powinność wojskowa nie ma inieć 
jednak na widoku rzemiośla wojennego i chwy- 
tania za broń w obronie ojczyzny, ale — przy- 
gotowanie do spełniania obowiązków odpowia- 
dających naturze kobiety: pielęgniarskich, sa 
spodarskich, wychowawczych i opiekuńczych. 
Oto jeden pomysł. Wedle innej, rzuconej my: 
Śli, młode dziewczcta między 14 a 20 rokiem 
życia mają być przez rok jeden. pod panstwo- 
wym nadzorem kształcone nasamprzód prakty- 
cznie, uczyć się, jak się prowadzi najskromniej- 
sze gospodarstwo domowe. a potem przyszłaby 


Ldgbycie Konstantynopola przez Turków 
W 1453 r. 


Na pierwszych już niemal kartach księgi, 
w której Historyn przekazuje Wszechwiecznej 
Prawdzie ku ocenie, 1 ludom ku pamięci i nauce 
zdarzenia dnia każdego widać ślady krwi ludz- 
kiej, przelanej o posiadanie centralnego punktu 
między Azyą i Europą. starego Bizancyum 3 
Nowej Romy — Konstantynopola, Trzy razy 
oblegali go swego czasu Hellenowic, trzy raty 
rzymscy Uezurzy, Cattery razy współzewodnicy 
domowi, bizantyńscy Komneni i Paleologowie. 
dwukrotnie kusili się oń Bułgarzy. po razu Per- 
sowie, Awarowie, ruscy Normani i doża wene- 
cki Dandolo, siedem razy arabscy kalifowie. 
Siedmiokrotnie też w walkach tych pyszne mia- 
sto uległo. Zdobywali je kolejno: Pausanias, Alc- 
biades, Septimus Servus, Constantinus, Alc- 
xius, Dandolo i Michał Paleolog, Obecnie u zmie- 
rzehu wieków średnich stawało się coraz bar- 
dziej jasnem, że prędzej, później, dostać się musi 
miasto w ręce tych, co zawładnęli wszystkimi 
obszarami dawnego jego dominium, w ręce rzą- 
dzących z Hadrianopola, tureckich sułtanów. 


skańczyć wreszcie za wszelką cenę z miastem. innego celu, złożył cesarz niedawno, bo w gru- 
Tysiące tedy robotników wznosiło na jego roz- dnin 1452 Fa przed papieskim legatem wyznanie 
kaz nad Bosforem, naprzeciw. leżącego na azya- jedności wiary i trwał przy niem. aczkolwiek 
tyckim brzegu, Bajazetowego zamku Kiselhis- | patryarcha Gennadios i €iemny gmin, podbu- 
sar, w najwyższem miejscn, tam, gdzie niegdyś | rzany przez zaciekłych mnichów, uważał wy- 
Androkles postawił słynny most, zastępcom Da- znawców jedności za zdrajców i bojkotował o- 
ryusza, potężne bastyony, panujące na całą cie. błożoną przez patrynrchę klątwą, swiecącą pu- 
śniną. Równocześnie mistrz Orban, z Węgier ro- |stkami, Magie Sofie, 
dem, lał w Adryanopolu olbrzymie działa, ma-| Ale wszelkie rachuby cesirskie zawiodły, 
jące skruszyć mury stolicy. Jedno z nich po- | wszelkie nadzieje były złudne. Świat chrześci- 
tworne swym ogromem (o kalibrze przeszło 110 | jąyski głuchy był na wszelkie wołania tak. że 
em.) wsławiło się szczególnie, ciskając ku mu- jedynym reprezentantem jego w tych ciężkich 
rom kule kamienne o wadze 12 centnarów. chwilach ginącego miasta był metropolita jagiel- 
Jakkolwiek formalnie zaczęła się wojna już | łońskiej Rusi, legat papieski, kardynał Izydor, 
w czerweń 1452 r., rozpoczął Mohamed faktycz- | broniący mieniem swem i krwią bytu Romy no- 
nie oblężenie dopiero w kwietniu 1453 r., spro- | wej i honoru starej. KOR niego stanęło NA mu- 
wadziwszy pod mury miasta 250 tysięcy wojo- erel mitata U Kówny: T GTE pe żer 
wników. A miasto, kryjąc krocie tłuszczy za | lowódców, w ich pda b Ò i wu śreków, 
nurmi, nie wielu miało ohrońców na murach. Reszta to kupey-żolnierze l śonsulow ie włoscy i 
Nadejście wszelkich posiłków z Grecyi połu- hiszpańscy, na ich stelo najitaóiniejszy, nieu- 
dniowej, od rządzących tun braci cesarskich, ny AZCNEJ odwagi i A andy ies An 
uniemożliwił beglerbeg Tessalii, Turachan, wkxyo- || Hovamni Giustiniani, ra iwą diia obrony 
czywszy ze znacznemi siłami do Peloponezu. 0- był jednak cesarz, RE td! f ego bar- 
toczone miasto zdobyło się ledwie na 6 tysięcy U RSE WYS I l naa kn 
onców < których stanęło na murach 3 |sXcyą, ale także ciężar g enia, acych się 
zad WC +, A” WŁÓK kynów Wenecyi ustawicznie ze sobą poszczególnych dowódców. 
i Genui, broniących narówni z Grekami swych | Wśród takich warunków przeciągało się, 
spraw najżywotniejszych, ekonomicznego i han- rozpoczęte 6 kwietnia DOTA: ikg ósmy ty” 
(i zaś dobijali się o nie powolnie, lecz wytrwale. | dlowego panowania na wodach Euksynu, ŻA Ta Coprawda ars posen e | chwili 
Już Bajazid stał dwukrotnie pod murami mia- sporu, Propontydy, Hellespontu it. d. fi; 4 SIS NOO czasie rę ze TE z A 
sta. Po nim próbowali szczęścia Musa i Murad | pomocą, podyktowaną, względami materya hi 8 b 4 Frey kszy sera Ra TE $ 
IL, ojciec, siedzącego od lutego 1451 r. na tro- jini, nierównie potężniejszej wyglądał cesarz, mo "R R okrętów i > rh £ R 
nie Seldżuków, Mohameda II. dmy i ostatni z Paleologów, Konstantyn Drago” ir ireków o og H tes pd RWIE 
Gorączkowe przygotowania, podjęte przezeń | ses, od czynników moralnych, od tak w Pb ej Ir az SZ om e, T Sy aredi ada 3 
w pierwszych już niemal miesiącach rządów, rzekomo jeszcze silnej idei solidarności a = o Ty h g mogi HE due Ea 
świadczyły, że nowy władca zdecydowiiiy był elnześcijmiskiego. Wszakżoż dla tego to. a nie lg warcia sobie drogi prz viomy dc R 


Czwartek 15 Kwietnia 1915, 


GLOS NARODU 


Wychodzi 2 razy dziennie. 


skład tabelaryczny, liczbowy, 
od 100ezz. 


jrdzenna ludność, czy też jako d 


Rok XXII. 


Listy pieniężne, przekazy na prenu. 
meratę í inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracyi „Głosu Na- 
rodu". —  Prenumeratę oprócz upo- 
waźnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Raklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakcya mie zwraca. - 


ADRES RED.: UL ów. Tomasza L. 3% 
Adr. telegr: „Gies Narodu" Kraków, 
Tolslon redakeyjay Nr 190. — Telefea 
ndministraeyi | drakarał Nr, 0344, 
"TCO" YN "ONO "RO 
80 hal. Nadesłane po 60 bal. od wiersza. — Nekrologi I t 4. BOhal. od 
ogłoszenia przyjmuje w Wiednia Haasonstelu | V ogier, 


od wiersza 
dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe 
Budapeszcie J, Leopold, Eduard Braun, 


zzz ZERA AARONA RYN RAR a a I 


twem greckiej kultury. Rzym i 


| ARE 3 ` 
by utwierdzić swoje pano- | wątpliwi Polacy, którzy swoją poł: 


rzystała z tego. 'ść i przy- 
|wanie”. S. J. ¡wiązanie do katolicyzmu wykaze w długich 
latach niesłychanego prześlidowa i skorzy- 
stąli z pierwszego powiewu wzęlęu..cj wolności, 


Polska w cyfrach, ażeby przez przyjęcie 
cyalnie do polskości. 

Wieluż jednak po za niemi pozostało, których 
pomimo ukazu tolerancyjnego na podstawie 
nowych rozporządzeń, zatrzymano w przejściu 
na katolicyzm, w oficyalnem dawnem prawo- 
sławiu. 

To też bliższą prawdy będzie cyśra Polaków, 
uformowana z liczby ogólnej katolików, po po- 
trąceniu z niej katolików Litwinów (302,142), 
katolików=Niemców (25.930) i innych (6.617), 


katolicyzmu wejść ofi- 


2. Ludność polska w dzielnicach polskich. 

Wśród obliczonej powyżej ludności ogólnej 
dzielnie polskich, z natury faktów, Połacy, jako 
awniejsi poli- 
ajmują i obecnie 
loma względami ja- 


tyczni władcy tych dzielnic, z 
ilościowo.ą także i pod wie 
kosciowo, pierwsze miejsce. 

Na obszarze etnograficznym Polski, szerszym 


i sniślejszym, stanowią G5 do 70 proc. ogółu Tw. |a pozostawiając za io katolików: Rosyan 
dności, na całym zaś obszarze historycznym | (2.466), małorusinów (35.192) i białorusinów 


Polski, choć w wielu już miejse 
słabsi, to jednak kulturalnie j e 
mimo wielkich strat. jakie po utracie niepodle- 
złości w ciągu stulecia ponieśli, nawet jeszcze 
ttm nie ustępują innym szczepom (oprócz je- 
dnego niemieckiego. a i z nim Już w ostatnich 
latach poczynają skutecznie miejscami współ- 
zawadniczyć na polu gospodurczem. 

Ścisłe i pewne cyfry polskiego żywiolu są z 
tego względu trudne do uzyskania, że statysty- 
czne obliczenia urzędowe są prowadzone nie 


(14.842), gdyż tacy katolicy są niewątpliwie 
Polakami, sztucznie do rosyjskości przylepio- 
nymi i doliczając Polaków innych wyznań. 

W 1897 r. było katolików 7,081949 t j- 
14.9 proc. ogółu ludności kraju. Odliczywszy 
stąd 102.142 Litwinów katolików, 26.930 Niem- 
eów katolików i 6.817 innych katolików tj. ra- 
zem 337.889 katolików niepolaków, otrzymamy 
resztę 6,694.060 ludności katolicko-polskiej. 

Doliczając teraz wykazanych w tymże spisie 
w roku 1897: 


ach są liczebnie 
konomicznie, po- 


przez władze polskie, lecz obre, które, nagina- 1. Polaków prawosławnych 34,119 
JĄC statystykę ludnościową dla swoich Półńfy-| 2. luteranów 51,387 
cznych celów, usiłują sztucznie siłę lięzebną| 3. kalwinów 1,157 
polską najczęściej zmniejszać. 4. ża żydów 46,380 

Niekiedy tylko, gdy chodzi o pewne prawo-| 5. „ różnych innych wyznań 874 


dawcze środki, przeciw nam skierowane, sagle J 
występują z dotychczasowego ukrycia cyfty, | 
zwykle przesadne, obliczone na wywołanie od- 
powiedniego wrażenia niebezpieczeństwa, za. 
grażającego ze strony rzekomo wielkiej, niebez- 
pieeznej dla danego państwa polskiej siły. 

Nawet i dane wyznaniowe, któreby mogły 
drogą krytycznego porównania, stanowić pe- 
wng korekturę danych narodowościowych, są 
także, n. p. w rosyjskiej statystyce, niekiedy 
przeinaczane na szkodę nasza. Jednakże pomi- 
mo tego częsta w nich można znależć względnie 
pewniejsze żródła dla obliczeń polskiej ludno- 
ści tam na kresach, gdzie tak często katolicyzm 
pokrywa się z polskością. 

To też dane, dotyczące ilości Polaków będą 
tylko przybliżone, raczej niższe, aniżeli istotnie 
wynoszą, 


czyli ogółem 118.917 Polaków niekatolików. 
otrzymamy 6,807.977 Polaków wobec Pola- 
ków 6,755,508 oficyalnych, jest to 72.3 pro- 
cent ogółu ludności. — I ia cyfra nie wyra- 
żała jeszcze istotnej ilości polaków w Króle- 
stwie w 189% r., gdyż tu brakowało wielu pola- 
ków, zaliczanych, jako byłych unitów do pra- 
wosławnych Rosyan: zaledwie c zęńć ich (34.112) 
zdołała wywalczyć sobie przy spisie tym zali- 
czenie, pomimo oficyalnego prawosławia, do po- 
laków. 

Przyjmując w tym sunym stosunku: 72.3, 
proc. ogółu ludności polskiej i dla r. 1911 — o: 
trzymamy jej ilość 9,013.857. Liczbę tę wszakże 
należałoby powiększyć, ponieważ nieuwzgię- 
dnionem było przy procentowym stosunku przej- 
ście znacznej ilości b, unitów (prawesławnych) 
na katolicyzm po ukazie tolerancyjnym 1906 r., 
oceniane oficyalnie na 128 tysiące, a WIĘC zna- 
cznie przewyższające Owe 34 tys. prawosła- 
wnych poląków z roku 1897. 

Te 123 tys. przeszło w znacznej iłości z ru- 
bryki - prawosławnych -rosyan _ (wielkorusów 
267,160), małorusinów (335,337) i białorusinów 
(29.347), gdyż dane urzędowe z r. 1905 stwier- 
dzają w samej tylko Chełmszczyźnie zmniejsze- 
nie się ilości prawosławnych pu 1905 o 78.588, 
nie licząc reszty powiatów w Królestwie. 

Dlatego, jeżeli zaokrąglając ilość polaków w 
Królestwie (w 1911) do 9,1 milionów, powiększy- 
my ją tylko o 82 tysiące, to będziemy liczyć b. 
skromnie ten przyrost najbardziej oddanych 
polskości ludzi. 

Z pewnością wśród 356 tys. zapisanych w r. 
1909, jako pozostali prawosławni w Chełmszczy- 
źnie, znaczna część wyznaje tajnie dalej kato= 
licyzm i lgnie do polskości. ) 

Na tym terenie, 0 ileby stosunki polityczne u- 
łożyły się pomyślnie dla nas, mamy jeszcze du- 
żo do” uzyskania = pod względem narodowym. 


a) W zuborzerosyjskim. 

W Królestwie Polskiem według spisu jedno- 
dniowego 1897 r. było Polaków 6,755.508 t. j: 
71.8 pror. ogółu mieszkańców kraju. 

Obliczając w tym samym stosunku da ogółu 
ludności (12,467,300) na rok 1911 otrzymamy 
8,957.700. Polaków. 

Niewątpliwie cyfra ta jest niższą od rzecży- 
wistej, gdyż spis w 1897 r.przeprowadzony był 
w stosunku do nas zwiaszęza, bardze tenden- 
|cyjnie na naszą niekorzyść. 

Szezególnie na obecnej Chełmszczyźnie zali- 
czano wielu, często wbrew ich wyrażnej woli, do 
| Rosyan (Wielkorusów, Małorusów lub Biało- 
| rusinów) i to nie tylko byłych unitów, zaliczo= 
nych gwałtem do prawosławnych, lecz także 
| nawet katolików z dziada-pradziada. To też po 
|nkazie” tolermevjnym 1905- r. liczba mitów, 
| którzy przyjęli katolicyzin, a przedtem w 1897 
r. byli zapisani do prawoslawnych Rosyam, 6- 
kazała się bardzo znaczną: same oficyalne da- 
ne wykazały ich z górą 123 tysiące. To są nie- 


trza stolicy. O upadku Konstantynopola zade- rk zamykając swą śmiercią z bronią w ręku 
cydować miał generalny szturm, naznaczony |chlubnie poczet rzymskich Augustów, px 

|przez sułtana na 29 maja. Wnet po północy| W południe wjechał do opanowanego już w 
dnia tego ruszyło 100 tysięcy wojowników ku zupełności miasta Mohamed II. Jechał prosto do 
muron, W półzmroku rozgorzała na całej dłu- | głównej świętości miasta, do św. Zofii, u ołtarzy 
gości murów zażarta walka. Budzący się świt której kończyli zazwyczaj chrześcij. Impera- 
odsłaniał jednak coraz większą nawałę napastni- |torowie Nowej Romy swe wjazdy tryumfalne. 
ków, coraz szczuplejsze grono obrońców. Mimo |l Mohamed tu złożył dzięki Bogu za zwycię- 
to obrona nie słabła przez kilka godzin ani na | stwo. Ukląkłszy na głównym ołtarzu świeżo 
chwilę. Dzielnie trzymali się i walczyli cesarz i obwołanego pierwszego sułtańskiego meczetu, 
Giustiniani u bramy głównej, św. Romana, na |bił Mohamed czołem Alłachowi, a otaczające 
którą, jak i na sąsiednią, Adrianopolską, obsa--| go gwardye Segbanów, czyli t. zw. e datę 
dzoną przez Genueńczyków nod < soian i Anto-. pów ma zew i3 AE; iape Srii T 
ndn Bochiardi skierowane były najgwaltowniej- |łów, powtarza yz I 

sze ataki. Na lewo od nich Onora bramy Ka- [ilah illallah.. Niema Boga jako Bóg, którego 
ligarii kardynał Izydor, wspierany przez kon- | prorokiem Mahomet... 00 
sula weneckiego Minoto, strzegącego bramy | A z zewnątrz patrzyła na Kae 

drewnianej, Ksyloporty i pałaców cesarskich | na tryumfalnym imperatorów mon 


zatknięta 
„«neie rlo- 


Blachermy. Na murach wzdłuż portu czuwali |wa ostatniego RA przygiącal: wę tym, aż 
wielki admirał Notaros i Gabriel Trevisano, |nazbyt wymownym, świadeetwon.. zamykają - 


cymksięgę dziejówstarych, otwierającyru nową. 
"Etak po tysiąc stu dwudziestu pięciu latach 
swietności i blasku upadło w dzień św. Teodo- 
zyi, d. 29 maja 1453 r. stare Bizancyum, mija- 
sto Konstantyna, Nowy Rzym, miasto na sied- 
miu wzgórzach, zwane przez Greków Antusa — 
kwitnące, przez Arabów Farruk — rozgranicza- 
jące (Azyę od Europy) słowiański gród ceza- 
rów — Carogród, by stać się odtąd na długie 
lata pełnią Islamu — Islambol, matką świata — 
Ummedinja. Upadło, mimo wszelkich usiłowań 
przyjścia mu z pomocą, mimo wysiłków, wśród 
których nie na ostatniem zaiste miejscu zapi- 
suje Historya imiona rycerzy polskich z pod 
Warny. z 20-letnim królem bohaterem na czełe. 


Dr Z. Kolankowski. 


Wenecyanin Contareno i konsul biszpański 
Don Pedro Giuliani osłaniali bramę Złotą, a o 
bok na murach i basztach przyległej Selimbrii 
walezono pod wodzą (enueńczyka Cataneo. 
Stąd aż do bramy św. Romana zamykały okrąg 
murów oddziały Teofila Paleologa. 


Ale mimo wszelkich wysiłków było już w 
pierwszych porannych godzinach, zwłaszcza od 
chwili, gdy raniony Giustiniani opuścił mury, 
widocznem, że się dopełniły losy miasta 1 Taz" 
|stwa rzymskiego zarszen. Coraz częściej uda- 
wało się Turkom wedrzeć tw i ówdzie na mury, 
aż wreszcie na dwu naraz pinktach, przez Ksy- 
loportę i bramę św. Romana, wtargnęli za mury. 
Pierzchnął pod ich naciskiem nieliczny, prze- 
rzedzony zastęp obrońców, pozostał tylko ce- 


Str. 2. = 


„Glos Narodu“ z dnia 15 Kwietnia 1915 roku. 


Nr. 188. 


Gwałtowne wyłączenie Chełmaszczyzny z Króle- 
stwa przez rząd rosyjski właściwie spowodowa- 
nebyłoobawą, żeprocespolonizacyjny, a wzglę- 
oderwanej 


dnie uznanie otwarte polskości, 
tam w szerokich warstwach rzekomo ruskiego 


ludu, które tak żywo buchnęło po 1905 r., ogar- 
nie szybko tę część kraju, o ile będą tam pano- 


wały choć względnie znośne warunki, stworzone 
ya gig 


przez ukaz tolerancyjny. Uznano więc, że przez 


nowe prawa wyjątkowe przeciw polskości, ta- 


kie jak w Kraju Zabranym, trzeba rozwój tam 


zahamować jaknajrychlej. St. Surzycki. 


Wio sna na rosujskim teatrze wojny 


Czytamy w „Vorwiirtsu”* : 


Niektórzy dziwią się, że nie słyszą nic o wal- 
kach w Królestwie Połskiem i że tam nie roz- 
grywają się większe zdarzenia. Główną przy- 
eryną tego zastoju wiosna, która świeżo tam 
zawitała. Dotychczas, chociaż z przerwami, le- 


żały tam masy śniegu, dozwalające wojsku na 
ruch wozów i na wykonywanie marszów. Na 
sanki postawiono wozy, żołnierze przebijali się 
przez zaspy śniegowe, a gdy mrozy nastąpiły. 
komunikacya byta łatwa. 

Obecnie stało się inaczej. Także do Polski 
zawitała wiosna. Słońce zwycięża, śnieg taje, 
rzeki gubią pancerz lodowy i stosunki komuni- 
kacyjne zmieniają się nagle. Dotychczas powo- 
dziło się zimie rosyjskiej w walce z wiosną pol- 
ską, nadejście wiosny opóźnia się, ale tak trwać 
nie może do połowy kwietnia. 

Szczególnie ostra zima panowała tu od dwóch 
i pół miesięcy. Jakby przyroda chciała utrudnić 
Rosyanom wojnę, była zima późna teraz bardzo 
ostra, W styczniu, lutym i marcu było o trzyna- 
ście stopni zimna więcej, aniżeli przeciętnie ; 
w Piotrogrodzie « Moskwie były temperatury 
niżej 25 stopni, w Kijowie także, na Syberyi 
30—50 stopni niżej zera. W Irkucku była naj- 
niższa temperatura, wynosząca 51 stopni zim- 
na, rzecz niebywała. Co prawda, mrozy te, w 
których zamarza żywe srebro, trwały tylko 
krótko. Skoki w temperaturze o 20—30 stopni 
w kilku dniach następujących po sobie, nie by- 
ły rzadkością. Nawet do Polski to zlmno pro- 
mieniowało i ostre mrozy panowały niedawno 
w Prusach Wschodnich i Galicyt. 

Rzeki w niektórych miejscach zamarzły de 
dna, co ułatwiało przeprawy, masy śniegu, to- 
pniejące w słońcu, zmarzły na wierzchu w war- 
stwę lodową. Szczególnie zamieć śnieżna w 
Karpatach dawała się we znaki przy — 20 sto- 
pniach. Wkrótce tam słońce śnieg stopi i zapa- 
nują ciepła. 

Kwiecień jest początkiem wiosny rosyjskiej. 
Aż do kwietnia zima trzyma się ostro, ale pó- 
źniej potęga jej skończy się. Słońce stoi już 
dość wysoko, aby masy śniegowe stopić; w po- 
łudnie jest ciepło, nocą tylko panuje zimno. 
W Warszawie mrozy trwałe kończą się w po- 
łowie marca, choć czasem marznie i w kwietniu. 

W Białostoku kończą się mrozy zwykle trzy 
dni później, w Kamieńcu Podolskim i Kijowie 
najczęściej około 19 marca temperatura prze- 
kracza zero, © miesiąc póżniej aniżeli w Berli- 
nie i w Wiedniu. W Prusach Wschodnich koń- 
czą się mrozy w ostatnim tygodniu marca. 

Gdy w Polsce rozpocznie się wiosna, rzeki 
przybierają w niektórych okolicach szerokość 
kilku kilometrów, mosty stają się bezużyteczne, 
trzeba robić nowe przejścia, bagna stają się 
jeziorami, grunta dawniej suche, bagnami nie 
do przebycia dla ludzi i zwierząt. 

Po tak oblitej w śniegi zimie, jaką była za- 
szła zima, trudności w komunikacyi są jeszcze 
większe. Całe tygodnie trwa ten stan, ponieważ 
deszcze i śniegi wciąż padają i nie pozwalają 
wysuszyć się ziemi Najgorzej oczywiście wy- 
gląda w pobliżu wielkich rzek. Wisła staje się 
potężną rzeką, płytkie rzeki jeziorami. Teraz 
przeprawa przez rzeki staje się ezęsto wogóle 
niemożliwą. 

Ofenzywa i obrona muszą się liczyć z innemi 
danemi. Furgony z trudnością dochodzą, działa 
grzęzną w błocie, piechota w błocie męczy się 
pochodami, ponieważ glina przylega do obuwia, 
ataki kawaleryi są wprost niemożliwe. 

Ostra zima umożliwiała prowadzenie wojny, 
wiosną ruch wszelki uniemożliwiony. Taki stan 


Nastrój w Berlinie. 


Życiem Wiednia intersujemy się teraz więcej, 
niż kiedykolwiek ze względu na dziesiątki ty- 
sięcy bawiących tam naszych uchodźców. Dzi- 
wna atoli rzecz, że tak często czytamy o Paryżu 


i Londynie, o korpusie sufrażystek, kroju żało- | 


bnych sukien Paryżanek obawie przed Zeppeli- 
nami i o ciemnościach, które z tego powodu na 
nlicach pannja. a tak mało interesujemy się 
zmianami, jakie zajść mogły w życiu Berlina 
pod wpływem czasów wojennych. 

Przebywając przez szereg lat w Niemczech i 
znając Berlin, postanowiłem w krótkim czasie 
po ostatniem zwycięstwie Hindenburga u Jeziór 
Mazurskich, a zatem pod koniec lutego wybrać 
się do niemieckiej stolicy. Nie mogąc w Kra- 
kowie zasięgnąć wiadomości o tem, kbóre po- 
ciągi mają najdokładniejsze połączenie z po- 
kpiesznymi pruskimi, wybrałem się na chybił 
trafił pociągiem wyjeżdzającym z Krakowa o- 
koło godziny T wieczór, zaopatrzony naturalnie 
w paszport wizowany i nieodłączną dziś od ka- 
zdego szanującego się jestestwa pokaźną liczbę 
wszelakich legitymaoyj. Przybywszy do Bogu- 
mina przed północą, przekonałem się, że na naj- 
bliższy pociąg pospieszny do Berlina czekać 
muszę do godziny 7 rano. Ponieważ nie ufałem 
spokojnemu przepędzeniu nocy w miejscowym 
hotelu, przepełnionym oficerami wracającymi 
bezpośrednio z placu boju, przepędziłem kilka 
godzin w restauracyi kolejowej. Ruch na ogół 
panuje tam ożywiony: widziałem to przyjeżdża- 
jących, to wyjeżdżających na plac boju ofice- 
rów obu armii. Z tego powodu są w restauracyi 
zarezerwowane stoly, to dla oficerów austrya- 
ckich, to dla niemieckich. Słowo „reserviert“ 
straciło już prawo obywatelstwa, pisze się więc 
„Vorenthałten für die Herrn Deutschen Offi- 
ziere“. 


Nu mapkachobok zamieszczo- 
nych znajdują się niemal wszy- 
stkie miejscowości, około któ- 
rych toczą się od dni kilkuna- 
stu zacięte walki francusko- 
niemieckie. Front bojowy bie- 
gnie od zachodu przez Szam- 
panię na linii poprowadzonej 
na północ od miast Rheims i 
Sousin. Na tej linii próbowali 
Francuzi bezskutecznie w lu- 
tym i marcu przełamać pozy- 
cye niemieckie. Mastępnie front 
wchodzi w Las Argoński nieco 
na północ od Clermont, gdzie 
Niemcy zbliżyli się już silnie 
do strategicznie ważnej kolei 
Clermont-Paryż. 

Z Lasu Argońskiego front 
zwraca się ku półn.- wschodowi 
i szerokiem półkolem rozpię- 
tem aż prawie pod Consenvoye, 
Orne i Ftain otacza fortyfika- 
cye Verdun. Następnie biegnie 
na południe koło miejscowo- 
ści Fresnes i Combres (vide 


sP 
z AE 


znajdującej się na mapce). 


trwa zwykle do końca kwietnia i dopiero mie- 
siąc maj pozwala na operacye wojenne. 

Dlatego też nie należy spodziewać się, aby 
w kwietniu zaszły na wschodniej widowni wal- 
ki ważniejsze wypadki. Jeżeli Rosyanom nie 
powiodło się zimą przeprowadzić wyprawy na 
jeziora mazurskie, to latem wstrzyma ich obawa 
przed zdradliwym terenem. Bagna w okolicy 
Warszawy i Lublina utrudniać będą na długo 
Rosyanom dowóz do armii, gdy dla Austryi i 
Niemiec stosunki dowozu będą dobre. Również 
stosunki portowe dla Rosyi są niekorzystne. 
Jedyny wielki port rosyjski Archangielsk nad 
Białem Morzem taje dopiero w końcu kwietnia, 
atoli lody ruszają dopiero w połowie maja. Ta- 
kże port rosyjski Władywostok w Azyi wscho- 
dniej wolny dopiero w połowie kwietnia. 

Tak więc w kwietniu nie należy jeszcze spo- 
dziewać się w całej pełni wojny, nastąpi to do- 
piero w maju. 


Pływająca twierdza. 


Walki morskie odbywały się ed czasu, gdy 
człowiek nauczył się pływać — w czółnach. 
Początkowe małe słabe drewniane statki nie mo- 
gły chronić żeglarzy od pocisków nieprzyjaciel- 
skich, lecz wynałazczy umysł ludzki starał się 
temu zaradzić, Aby łodzie wojenne osłonić od 
pocisków i udaremnić spalenie, pokrywano je 
początkowo skórą bydlęcą. Już Normanie w 
XII w. wpadli na myśl obijania okrętów wojen- 
nych w bnii wodnej, t. j. tam, dokąd się statek 
we wodę zanurzał, blachami żelzznemi, które 
na przodzie okrętu tworzyły ostry dziób, celem 
przebijania nieprzyjacielskich statków. Gdy wy- 
nałeziono broń palną a potem i armaty, zmienić 
się musiała i taktyka wojen morskich, gdyż i 
okręty zaopatrzono w działa. Minęło jednak 500 
lat zanim Napoleon III w r. 1854 opatrzeć kazał 
zewnętrzne ściany okrętów wojennych pance- 
rzem żelaznym, grubym na 11 centimetrów. Za- 
stosowanie śrub okrętowych, zastępujących ko- 
ła, służące do popędu okrętów parowych i zna- 
czne ulepszenie artyleryi, zrobiły przewrót w 
budowie okrętów, a zwłaszcza okrętów wojen- 
nych. Odtąd datuje się niesłychanie szybki roz- 
wój tego rodzaju techniki, a to tem więcej, że 
szybko postępujące po sobie wynalazki umoże- 
bniały coraz silniejszą budowę, coraz szybszych 


tu dawnej formalności prezentowania paszpor- 
tu oraz po załatwieniu formalności cłowych, 
ruszamy wygodnym, opalonym pociągiem w 
stronę Wrocławia, gdzie należało się przesia- 
dać. Na stacyach pośrednich nie zauważyłem 
żadnego nadzwyczajnego ruchu, mniejszy na- 
wet niż w czasach normalnych. We Wrocławiu 
mieliśmy dość czasu do spokojnego spożycia 
obiadu i rozejrzenia się po dworcu, poczem po- 
ciąg pospieszny ze zwykłą pruską punktualno- 
ścią zajechał į w czasie, nie różniącym się na- 
wet o pół minuty od podanego w rozkładzie 
jazdy, zabrał nas do Berlina, 

Wysiadłszy na dworct przy ulicy Frydery- 
kowskiej, udałem się do jednego z pobliskich 
głównych hoteli; miłą niespodzianką były ceny 
niższe, niż w czasach pokojowych, mimo, że 
ruch przyjezdnych był nie najgorszy. 

Już pierwszego dnia, mimo, że zmęczony po- 
dróżą mało po mieście chodziłem, zauważyłem 
bardzo wielkie zmiejszenie się ruchu ulicznego. 
Zwłaszcza objawia się to u zbiegu ulicy Fryde- 
rykowskiej i pod Lipami. © ile dawniej nieraz 
sporą chwilę trzeba było czekać na możność 
przejścia na drugą stronę ulicy, nie chcąc z na- 
rażeniem życia prześlizgiwać się wśród doró- 
żek, automobiłów i różnego rodzaju wozów, 
o tyle teraz swobodnie, bez pośpiechu przeci- 
nać można ulicę w dowolnym kierunku. — 
W „Cafe Bauer* o godzinie 6-tej wieczór zna- 
lazłem dużo miejsca do wyboru, sladłszy zatem 
w wygodnym kącie, zanurzyłem się z rozko- 
szą, od dawna Krakowianinowi obcą, w czyta- 
nie wszystkich gazet niemal z całego świata, 
Tak tu, jak i w innych pierwszorzędnych ka- 
wiarniach — jak to miałem sposobność stwier- 
dzić — znajduje się „New York Herald", „Fi- 
garo", „Titende*, „Corriere della Sera“, „N. 
Rotterdamer Courant“, „Bund“, „Nowoje Wre- 
mia'* i wiete, wiele innych. 

Na drugi dzień, wśród załatwiania spraw, dla 
których przyjechałem, począłem przygłądać się 


O godzinie 7 rano, po załatwieniu nieznanej | życiu miasta. Na ulicach takich, jak n. p. Fry- 
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kiwa wojennych. Przeciw silnym i wytrzy- 
małym okrętom występują coraz dalej i silniej 
bijące armaty tak, że obecnie jesteśmy wciąż 
świadkami współzawodnictwa między pance- 
rzem a armatami. 

Dzisiejszy nowoczesny: okręt wojenny, to pły- 
wająca bardzo mocna twierdza, opatrzona wszel- 
kiemi możliwemi środkami obronnemi i zacze- 
pnemi, zatem pancerzem i silną artyleryą. 


Jak każda łódź lub statek, tak i okręt wo- 
jenny zanurza się do pewnego stopnia we wo- 
dzie, wystając częścią z wody. Część zanurzona 
wypycha tyle wody, ile wynosi objętość okrętu 
„pozostająca pod wodą i to nazywamy wypar- 
ciem wody czyli przyjętą nazwą techniczną: 
„deplacement“, z którą często się spotykamy 
w opisie okrętów nietylko wojennych. Jeśli jest 
przeto mowa o objętości okrętu np. że wynosi 
ona 10.000 ton, to znaczy, że okręt zanurzony 
we wodzie wypycha jej tyle, że woda wypchnię- 
ta waży 10.000 ton, czyli 100 wagonów pełnych 
średniej wielkości, a że cały okręt tyle waży. 

Aby okręt wojenny nowoczesny mógł się o- 
przeć uderzającym w nie pociskom, musi być 
ochroniony pancerzem, t. j. obity cały płytami 
stalowemi -mniej lub więcej grubemi, stosownie 
do wielkości i przeznaczenia okrętu. Najsilniej- 
sze okręty wojenne t. z. liniowe są obite pance- 
rzem dochodzącym do 350 milimetrów grubo- 
ści, czyli przeszło jedna trzecia metra! Pancerz 
taki to nie jest zwykła płyta stalowa, wymaga 
ona bowiem specyalnego wyrobu i niezwykłej 
staranności, Jednolita stal hartowana popęka- 
łaby od uderzenia granatu wystrzelonego z 
działą 30'5 centimetrowego na odległość nawet 
półtorej mili czyli 11 kilometrów. Pocisk taki 
ważący około trzy i pół centnara metrycznego, 
przebiłby stal niehartowaną bez trudności na 
wylot i poczyniłby wewnątrz okrętu straszne 
spustoszenia, pękając wewnątrz statku. Aby te- 
mu zapobiedz i pancerz zrobić o ile możności 
jak najwytrzymalszym, po długich próbach i 
kosztownych doświadczeniach doprowadzono do 
tego, że preparuje się płytę pancerną w ten 
sposób, iż na zewnątrz tam, gdzie może w nią 
pocisk uderzyć jest ona twardsza od szkła, sta- 
jąc się sopniowo coraz miększą ku wnętrzu. 
W ten sposób uzyskuje się niesłychaną twar- 
dość i elastyczność zewnętrznej powłoki. A 
mimo tego i taki pancerz nie może się oprzeć 


derykowska, Poczdamska, Chansseestrasse, bę- 
dących zawsze arteryaimi ruchu, widzi się i te- 
raz dość znaczny ruch, na innych atoli odleglej- 
szych lub spokojniejszych w czasach normal- 
nych, zamarł on prawie zupełnie. Tu i owdzie 
sunie tylko jakiś wóz lub przemyka dorożka an- 
tomobilowa, których liczbę mocno zredukowa- 
no, Ponieważ była pogoda, nie zauważyłem bło- 
ta, natomiast i na pryncypalnych ulicach zan- 
ważyłem kopki śmieci, leżące do południa, co 
odpowiada zmniejszonej ilości sił pociągowych. 

Wszędzie spotyka się rekonwalescentów, ofi- 
cerów i żołnierzy, często z krzyżem żelaznym na 
piersi, a czasem i z dwoma. Są pomiędzy nimi 
siwowłosi oficerowie rezerwy, którzy z ran od- 
niesionych w polu leczą się przy ognisku rodzin- 
nem. 

Na twarzach publiczności widzi się wszędzie 
powagę i skupienie, nigdzie nie spotyka się gło- 
śnej wesołości, rozbawionego towarzystwa i to 
bez względu na porę dnia i nocy. Na przestrzeni 
od dworca Fryderykowskiego aż do placn Belle 
Alliance zauważyłem kilka pustych lokali skle- 
powych i kilka mieszkań ogłoszonych do wyna- 
jęcia, rzecz w tem miejscu dawniej nie widzianą. 
Czasy wojenne zatem i tu wycisnęły swoje pię- 
tno; zmniejszonemu ruchowi w picrwszorzę- 
dnych magazynach tej dzielnicy odpowiadają 
na wystawach sklepowych duże, reklamowe ce- 
ny różnych artykułów. Personal zmniejszony, 
przeważającą większość stanowią kobiety. Spo- 
tyka się je i przy okienkach kas kolejowych. 

Pobyt w Berlinie należy teraz do bardzo mi- 
łych; ludzie uprzejmi, często uprzedzająco grze- 
czni. Zdziwiło mię to również, że prócz okazania 
paszportu na granicy i wypełnienia arkusza 
mełdunkowego w hotelu nie potrzebowałem do- 
pełniać żadnych formalności, obowiązku nosze- 
nia legitymacyi į t. p., o które to rzeczy nikt się 
tu nie troszczy, 

Żałoby wszędzie tu widać dużo, Widzi się ją 
na ulicy, widzi i w lokalach publicznych, tu bo- 
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równie twardym a ge straszną siłą wyrzucanym 
pociskom. 

Miarą tej siły jest fakt, że podczas prób 
dokonywanych na strzelnicach, pocisk uderzyw- 
szy w dobrą płytę pancerną w proch się rozsy- 
pywał, a sam koniec pocisku mającego kształt 
głowy cukru, spajał się z pancerzem pod wpły- 
wem wywiązującego się gorąca, jak gdyby w 
uczynił kowal z dwoma kawałami żelaza, roz- 
grzanemi do czerwoności. 

Najczulszem i najwięcej ochrony wymagają- 
cem miejscem na okręcie wojennym są maszyny 
parowe wprawiające w ruch śruby okrętowe i 
magazyny amunicyi. Te miejsca zatem są na 
zewnątrz opatrzone najgrubszym pancerzem, 
który po za niemi bywa zwykle cieńszy, lecz 
nie mniej bardzo wytrzymały. Ponieważ pociski 
dział nieprzyjacielskich mogą godzić w pan- 
cerz z pełnym skutkiem tylko ponad linią wo- 
dną, t. j. ponad linią po którą okręt się zanu- 
rza, jakoteż tylko do pewnej głębokości popod 
linią wodną, przeto też pancerz ten nie osłania 
całego kadłuba okrętu, lecz sięga popod te linią 
na mniej więcej 4 metry. Dodać jednak należy, 
że obecnie cały kadłub okrętu czy to wojenne- 
go ozy handlowego bywa budowany z blachy 
stalowej grubszej lub cieńszej, stosownie do 
wielkości i celu do jakiego ma służyć. 


Aby okręt ochronić od natychmiastowego za- 
tonięcia, pomimo trafienia go torpedą popod 
miejscem dokąd sięga opancerzenie, jest on Za- 
opatrzony w podwójne dno, podzielone poprze- 
cznemi i podłużnemi ściankami żelaznemi na 
wielką ilość przedziałek tak, że w razie trafie- 
nia i wybuchu torpedy, lub najechania na ska- 
łe albo na inny jaki przedmiot, przedewszyśt- 
kiem dolne dno ulega uszkodzeniu wraz z pewną 
liczbą skrzynek, a górne może być nieuszkodzo- 
ne, t. j. niedopuścić do wtargnięcia wody do 
wnętrza okrętu. Podwójne to dno jednak we 
wyjątkowych wypadkach może ochronić okręt 
przed zatonięciem po trafieniu torpedą, gdyż 
ten straszliwy pocisk wybuchając przy uderze- 
niu o ścianę statku, rozdziera ją z łatwością, 
wybijając ogromną dziurę. Lecz i na to wymy- 
ślono częściową choć obronę, a mianowicie dzie- 
ląc wnętrze spodu okrętu na małe komórki ko- 
munikujące się ze sobą i zamykane hermety- 
cznemi drzwiami tak, że w razie uszkodzenia je- 
dnej, wszystkie drzwi od sąsiednich komórek 


wiem przewija się dużo pań w grubej żałobie, 
z puszkami w ręku, zbierających datki na różne 
cele publiczne. Składający datki nie najskro- 
mniejsze otrzymują różne broszury, ulotne pi- 
sma, karty o emblematach patryotycznych, ż 
których wyczytać można, ile te korporacye dl 
dobra ubogiej i zubożałej ludności zdziałały, Tak 
np. towarzystwo „Verein für Kinder-Volkskil- 
chen und Volkskinderhorte* od początku wojny 
utrzymuje 60 kuchni, wydających dziennie oko- 
ło 35 tysięcy obiadów dla dzieci i utrzymuje 41) 
schronisk, mieszczących około 4 tysiące dzieci, 

Kłamstwa niektórych pism trójporozumienia, 
jakoby ludność Berlina głośno rozpaczała i w 
alkoholu topiła swe zgryzoty, należy stanowczo 
odeprzeć. Zaznaczyłem już, że smutek objawia 
się na zewnątrz w poważnym nastroju ludności. 
Naturalnie, że czynne są w dalszym ciągu nie- 
które miejsca rozrywek, jak czynne są teatry, 
mimo, że frekwencya na ogół znacznie osłabła. 
że otwarte są niektóre dawne lokale kabaretowe, 
w których obecnie odbywają się wyłącznie kon- 
certy i przedstawienia patryotyczne. Produkcye 
te kończą się około północy, poczem lokale te 
zostają zamknięte, podobnie jak i noene ka- 
wiarnie, w których obecnie słaby teraz ruch pa- 
nuje. W teatrzyku „Wintergarten* odbywają 
się w dalszym ciągu przedstawienia dawnego 
typu, choć zaszły tu niektóre charakterystyczne 
zmiany. Zniknęły prawie zupełnie stoliki restau- 
rneyjne, powiększono zało ilość zwykłych 
miejsc siedzących. Służba roznosi piwo, a kto 
chce, spożywa u bufetu wyłącznie zimne prze- 
kąski. Siły produkujące się rekrutują się wyłą- 
cznie z Niemiec, Austryi i państw skandynaw* 
skich, a pochodzenie ich uwidocznione jest na 
afiszu obok nazwiska, I tu obserwować można 
było kult dla osoby Hindenburga: gdy sztuk- 
mistrz - charakteryzator zaprodukował postać 
Hindenburga, powstał nie dający się opisać za- 
pał i długo trwająca burza oklasków. Kult dla 
Hindenburga przebija wszędzie. W oknach wy- 
stawowych widzimy jego podobizny, fotografie, 


zamykają się natychmiast automatycznie i nie- 
dopuszczają w ten sposób wtargnięcia wody do 
wnętrza statku. Oprócz tego każde drzwi owych 
komórek można z pokładu statku zamknąć v- 
sobno, zapomocą stosownego przyrządu elektry- 
cznego, za pociśnięciem odpowiedniego guzicz- 
ka. Takim jest stan obronny pancernika. Ale 
jak każda twierdza, tak i okręt wojenny, ta my- 
wająca twierdza, ma aparaty nie tylko obronne 
lecz także i zaczepne, mianowicie artyleryę, i to 
artyleryę nielada, bo dużą ilość dział, począw- 
szy od olbrzymich armat, a skończywszy na 
kartaczownicach, wyrzucających szybko a dużo 
nie wielkich pocisków przeciw torpedoweom. 

Każdy okręt wojenny ma na górnym pokła- 
dzie zwykle dwie wieże pancerne, umieszczone 
na przodzie i tyle okrętu, obracającesięna około 
pionowej osi, kryjące we wnętrzu 2, 3 lub nawet 
4 działa olbrzymy, prawdziwe kolosy. od 10 do 
15 metrów długie, stalowe, których rury wyzie- 
rają z otworów strzelniczych jak szyje weżów 
krwi chciwych, rostwierających szeroko jadowi- 
te paszcze. Te działa wieżowe mają zwykle wię- 
kszy kaliber, t. j. że średnice ich otworów 
mają 18, 19, 20, 21 i t, d. centimetrów aż do 40 
centimetrów, czyli blisko pół metra tak, że 
przez cale działo mogłoby prześlizgnąć się wy- 
godnie 6-letnie dziecko. Chociaż te potworne 
działa są straszną bronią, to jednak są one za 
ciężkie i niestosowne do ostrzeliwania mniej- 
szego 1 zwinniejszego a szybszego nieprzyjacie- 
la, Do tego celu służy średnia artylerya i lżej- 
sza, umieszczona wzdłuż boków okrętu w ma- 
tych półokrągłych stalowych wieżyczkach, zwa- 
nych kazamatami. Wszystkie okręty liniowe SĘ 
zaopatrzone w przyrządy do wypuszczania tor- 
ped. Taka największa pływająca twierdza by- 
wa zawsze ną 120 lub więcej metrów długa, 
około 30 m szeroka, zanurza się do głębokości 
około 9 m we wodę, a płynie przeciętnie z 
szybkością 20 t. zw. „węzłów** na godzinę, czyli 
26 kilometrów, coby się równało szybkości zwy- 
kłego pociągu ciężarowego. j 

Aby taki olbrzym mógł się poruszać ze 
wspomnianą hyżością, musi być zaopatrzony 
w maszyny kolosalnej siły, mierzonej na „konie 
parowe“ (siła konia parowego znaczy taką siłę, 
którą 75 kg można w sekundzie podnieść na 
I metr wysoko). Okręty liniowe obracają 2, 3 
lub nawet 4 śruby umieszczone pod wodą w tyl- 
nej części okrętu siłą 30.000 koni parowych. Do 
niedawna budowano okręty liniowe mniejszej 
objętości, dosięgające 10.000 ton objętości (wy- 
parcie wody), gdy jednakże pancerze okrętowe 
poczęto wzmacniać do tego stopnia, że nawet 
pociskom ciężkiej artyleryi się opierały, więc 
trzeba było kaliber dział zwiększyć, zatem wy- 
rzucać z nich pociski większe i z większą siłą, 
aby pancerze owe nie mogły się im oprzeć, Lecz 
powiększenie dział pociągnęło za sobą konse- 
kwentnie i powiększenie calego kadłuba statku. 
Taki typ okrętn nazwano dreadnougthem a je- 
szcze większy, dochodzący do rozmiarów iato- 
tnie nadzwyczajnych, o niesłychanie silnem 
uzbrojeniu, nazwano superdreadnougthami. Ko. 
losy te płyną z szybkością do 32 kilometrów na 
godzinę. 


_ Kuryer polityczny. 
Język polski w Królestwie. 


Pisma warszawskie donoszą, że rząd pozwo- 
ił, aby na jednorocznych kursach przygoto- 
wawczych dla nauczycieli szkół średnich wy- 
kładano także język polski. Na starania pod- 
ięte w roku ubiegłym przez grono osób pry- 
watnych u rządu o pozwolenie na otwarcie pry- 
watnego uniwersytetu polskiego rząd podobno 
w zasadzie się godzi, a mianowicie pozwoli, 
jak donoszą z Piotrogrodu, na otwarcie fakul- 
tetu historycznego i nauk przyrodniczych. 
(»Dz. Poznańskie). 


Jeńcy z Przemyśla. 


Rosyjski sztab generalny podaje do wiado- 
mości, że wszyscy jeńcy, jacy znajdowali się 
w Przemyślu, zostali już z tamtąd odtranspor- 
towani. Wszyscy jeńcy wysłani zostali do wnę 
trza Rosyi z wyjątkiem generałów, 2307 ofice- 
rów i 5898 szeregowców. Pozostało również 
w szpitalach pierwszej linii bojowej 6000 cho- 


medaliony różnej wielkości i różnej wartości ar- 
tystyeznej, w składach nut widzimy różne u- 
twory muzyczne jemu poświęcone lub noszące 
jego nazwisko w połączeniu z marszem, kantatą 
it. p. W księgarniach widzimy monografie o 
jego życiu i czynach, w sklepach galanteryj- 
nych papierośnice, cygarniczki. sevzoryki itp. 
z jego portretem. Uważałem, że pośród gencra- 
łów po Hindenburgu, największą popularnością * 
cieszy się Kluck. 

Ponieważ wojna obecna toczy się i na terenie 
ekonomicznem, cały szereg towarzystw o celach 
oświatowych i społecznych organizuje bezpła- 
tne odczyty i wykłady. Czy tematem ich oszczę- 
dność kulinarna i przebieg hygienicznego a ta- 
niego odżywiania się, czy sposoby przystosowa- 
nia rodzinnego przemysłu do zmienionych wa- 
runków produkcyi, wszędzie cel ten sain, dąże- 
nie do potęgi, podniesienie odporności Niemiec 
przez najściślejsze współdziałanie armii pokojo- 
wej z wojskiem. 

Co do naszej sprawy, to inteligeneya wie o 
tem, że żołnierz Polski walczy dzielnie i wiernie; 
legiony polskie otoczone wą aureolą romanty- 
ezności. Natomiast o aspiracyach Ukrainy czyta 
się więcej, bo publikacye p. Lewickiego i tow. 
są nietylko liczne, ale zajmują uprzywilejowane 
miejsce w księgarniach, kioskach i księgarniach 
kolejowych. 

Z całego pobytu w Berline odniosłem wraże- 
nie, że Niemey nie lekceważą sobie przeciwnika, 
nie łudzą się jego rychłem wyczerpaniem i po- 
ważnie patrzą w przyszłość. Cały naród wie. że 
nie doraźne sukcesy, ale systematyczna krwawa 
praca wojny, Suma często nieuchwytnych dla 
laika momentów dostarczy podstawy do roz- 
strzygnięcia. Tem tłomaczy się okoliczność, że 
około stojących na rogach ulic starców i kalek, 
którzy wywołują do sprzedaży ostatnie wyda- 
nia różnych dzienników, nie widać wcale natlo- 
ku. Aseor, 
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rych lub rannych, których stan zdrowia nie 
pozwala na natychmiastowy transport. Na miej- 
scu pozostało również 129 lekarzy i pielęgnia- 
rzy austryackich, aby im dać możność pielę- 
gnowania ich chorych i rannych. Dalej dodaje 
sztab rosyjski, że w Przemyślu czynią się prze- 
szukiwania wszystkich miejsc za ukrytą bronią 
i amunieyą. 


Rosyanie przeszukiwują także rze- 
kę San, gdyż domyślają się, że Austryacy zats- 
pili w niej amunicyę i broń. 


Przyczyny wojny. 

W naczelnym organie austryackiej socyalnej 
demokracyi »Arbeiter Ztg.« ukazał się pod na- 
główkiem »Niech Bóg ukarze Anglię !< artykuł, 
w którym podkreśla się, Że nie jest rzeczą sła- 
szną winę za wybuch wojny światowej przypi 
sywać wyłącznie jednemu tylko państwn. Przy- 
czyn powstania wojny jest wiele, a wina leży 
nietylko po stronie Anglii, jak coraz częściej 
twierdzi się w Austryi. Wobec tego »Arbeiter 
Zlg.« protestuje przeciwko dalszemu szerzeniu 
wyżej wzmjankowanego hausa w monarchii 
austryackiej, 


Z nastrojów chwili. 


Zmierzch mydła... 


Drożeje wszystko — podrożało więc i mydło 
i to w stounku nie mającym równego. Funt mydła 
zwykłego, kosztujący dawniej 80 h — podrożał 0- 
becnie do 2 koren! i ma tendencye dalszej zwyż- 
i Mydło należy do artykułów codziennej i nieodzo- 
wnej potrzeby i to nietylko wśród czytelników 
„Głosu Narodu”. Wszyscy prawie potrzebujemy go 
ciągle, wielu bodaj... W święto sobotnie. Mydłu wy- 
znaczył Prus wybitne stanowisko symbolu kultury, 
u nas stało się przysłowiowym, a niezastąpiony 4 
współczynnikiem szybkiej 1 pomyślnej karyery. 
Golono się wprawdzie „bez mydła*, ale tylko w 
przenośni — na ogół jednak było nam nieodzo- 
wne — dotycheza8!.. s 

Obecnie powracamy do natury, która nie uży- 
wając mydła, jest najczyściejszą rzeczą na świecie. 
Mydło wskutek podrożemia staje się coraz bardziej 
luksusem, używać go będą mogli ludzie bardzo bo- 
gaci, co w niejednym wypadku pokrywa się z poję- 
ciem — zabrudzenia... 

Przyjdzie nam widać oduczyć się tego przyzwy- 
czajenia, bo mycie się mydłem jest przyzwycza- 
jeniem i wogóle mycie się np. młody Chińczyk my 
je się po raz pierwszy w siódmym roku życia 
po uroczeniu... à : m. | 

Jakże dziwnie brzmią obecne napomnienia miej 
skiego Urzędu Zdrowia — myjcle się jak najczę- 
ściej! Łatwiej to będzie przeprowadzić w nakazie 
następującym: brudźcie się jak najrza. 
dziej! 
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Kalendarzyk kości elny Dziś we czwartek św. 
Anastazyi — Jutro w piątek św. Juli. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód ałoń- 

ea rozpocznie się jutro o godz. 4 min. 49, zachód przy- 

pada o godz. 6 min. 32. długość dnia godzin 13 minut 43 

a. Dnia 14 kwietnia termometr doszedł od -+ 3 6 

do + 69 C. — barometr podnosił się — Dnia 15-go 

kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 788:1 mm 
— |semusęga -+ 33 C. wiatr północny. 


-onm 


Kraków, dnia 15 kwietnia 


Z miasta. Dwudniowa słota i zimno zepsuły 
nastrój, aczkolwiek dzień dzisiejszy przeszedł w 
nieście bez żadnych ważnych wydarzeń, a korzyst- 
ne biuletyny nie dały najmniejszego powodu do 
zmartwień. N r d 

Wiatr, towarzyszący deszczowi, który nie prze- 
stawał nawet na chwilę zmywać chodniki i betony 
fabrykował błoto tam, gdzie ich niema. Strumienie 
deszczu, kierowane falą wiatru, zmywały także 
mury domów i odczyszczały radykalnie wszystkie 
tablice ogłoszeniowe z wszelkich obwieszczeń, na- 
klejanych w ciągu zimy, które grubemi plastrami 
jużto zwisały smętnie z tablic, lub przykrywały 
przyległe chodniki. Ile przesunęło się przez nie na- 
kazów i powołań elektryzujących całe miasto, 
które przykryte później krzykliwemi reklamami 
kinematogrotów, przechodziły w niepamięć, nim 
spotkoł je dzisiejszy los. 

Goście wiedeńscy poczynają już myśleć o po- 
wrocie, tem więcej, że zarządzenia ewakuacyjne 
są w dalszym toku, a komisya wojskowo-policyj- 
na pracuje bezustannie, rozdzielając ludność mia- 
sta na dwie kategorye, tj. tą, która uczyniwszy 
zadość wszełkim warunkom w mieście pozostanie 
i druga, ktora wyjechać będzie zmuszona. Kwestya 
ta jest przedmiotem żywej dyskusyi u ogółu mie- 
szkańców, czekających na wynik klasyfikacyi. 

Pomimo wypełnienia formularzy dla spisu po- 
siadanych zapasów żywności, odbywają się ciągle 
jeszcze uzupełnienia ich, zakupna mąki, ziemnia- 
ków, pszenicy i żyta, które dadzą się dłużej, jak 
mąka przechować, wreszcie cukru i węgla. 
Jak nasi żywiciele zauważyli, ogłoszenie nowej 
taryfy maksymalnej, wywołało znaczny spadek 
konsumcyi. Nawet w średnio majętnych rodzinach 
zmniejszono znacznie racye zakupywanego mięsa, 
aby nie przekraczać granie domowego budżetu, 
wynagradzając sobie ubytek ziemniakami i jarzy- 
uą. której na razie mamy pod dostatkiem. Pieka- 
rze również ograniczyli znacznie produkcyę, 
zmniejszono ilość sklepów, posiadanych przez pie- 
karnie w najrozmaitszych punktach miasta. Jedni 
pieką mniej z powodu spadku popytu, drudzy zaś 
tj. mniej zasobu z powodu braku gotówki, potrze- 
tnej na zakupno mąki i węgla po wygaśnięciu 
kredytu, który był podstawą wielu przedsiębiorstw. 

Na placu Szczepańskim widzieliśmy wielkie za- 
pasy jarzyn, kalafiorów, które wozami eałemi zwo- 
żą z dworca kolejowego do hurtowników, skąd 


Fabryka cukrów A- 


czerpią je przekupnie, zajeżdżają pełne wozy nała- | nem jest osobom stanu wojskowego (Mannschafts- 
dowane workami olbrzymiej cebuli z potężnie wy-|standes) podawać potrawy, kawę, herbatę bez ru- 
rastająeemi badylami, zaś ze skrzynek wyglądają | mu albo inne napoje nie zawierające alkoholu (wo- 
pąsowe świerzutkie pomidory i rzodkiewka, zatem | dę sodową, mineralną). 
nie brak nam nowości cieszącej się wielkim zbytem.| Po godzinie 7 wieczorem niewolno nikomu, a 
Przepełnione składy świadczą o normalnym dowo-| więc także oficerom i cywilnym podawać palo- 
zie, zatem pocieszającej okoliczności, dającej mo-|nych wyskokowych napojów. Jeżeli w 
żność zaopatrzenia się w wiele artykułów, z któ-| towarzystwie oficerów znajdują się jednoroczni o- 
rych jednak nie wszystkie dadzą się dłużej prze-| chotnicy i osoby z odznakami jednorocznych ocho- 
chować. tników, należy ich traktować tak, jak oficerów. Za 
Oszczędności poczyniono również znaczne w in-| Komendanta twierdzy: 
nym kierunku, a mianowicie: strojów u obojga płci. Zawadil, pułk. mp. 
Chimeryczna moda, wypłaszająca zaoszczędzony | Z Teatru ludowego. Dzisiejsza premiera „Ślu- 
grosz, została pokonaną przez toczące się wypadki, | bów Dębniekich* budzi żywe zainteresowanie. 
i niepewność jutra. Panie nasze zamiast zakupy-| Nowy wodewil K. Krumłowskiego ma wszyskie 
wać nowe kapelusze, niemodny kwiat zastępują | zalety „Królowej Przedmieścia”, a pod względem 
modnym i ku zinartwieniu przygotowanych na se-| tonu ogólnego stoi znacznie wyżej od swej po- 
zon modniarek, paradują w zeszłorocznych kape-| przedniczki. 
luszach, ku uciesze swych mężów. Mężczyźni zaś| Głowne role odtwarzają, ulubienice publiczności 
ci, którzy jeszcze pozostali, a jest ich bardzo, bar- | krakowskiej: p. Czesławska w roli niezmiernie sym- 
dzo niewiele —- nie wiedzą czy im jeszcze nie wypa. | patycznej Hanki z Dębnik. 
dnie zmienić podniszczone srodze ubranie na mo-| Inne role odtworzą pp. Poleński, Olańska, Kol- 
dny siny ubiór pospolitaka; dla wszelkiej pewno- | mann, Rajkowski, Biesiadecki i Eminowicz. 
ści zrywają wszelkie stosunki z krawcami, zapomi-| Na poranku teatralnym, który Teatr ludowy u- 
nając nawet częstokroć o niezapłaconych ratach, | rządza w nadchodzącą niedzielę dnia 18 bm. o godz. 
które pokrywa bardzo cierpiiwe moratoryum. 11 przed południem grana będzie po raz 28 „Kró- 
Jednym z niewielu zakładów, który nie może się| lewna Lilijka*, prześliczna bajka Tadeusza Kon- 
uskarżać na wojnę jest Hawełka, tam każda chwila | czyńskiego. 
radości i smutku, gromadzi zawsze rojne zastępy| Ceny zniżone. 
swych wybrańców, tak tych, którzy stale w mie-| Z sali sądowej. Na rozpoczętej wczoraj rozpra- 
ście bawią, jak i tych, ktorzy przybywają tu czaso-| wie w tut. karnym sądzie krajowym przeciw 31 
wo, pospolitaków i niedoszłych pospolitaków. Ka-| włościanom z Węgrzynowie i Górki Kościelnickiej 
żda branka i ewakuacya, gromadzi tam swe ofia-| przesłuchano 11 świadków. Pastwą rabunku oskar- 
ry. Każda uroczystość familijna ociera się pośre- | żonych padły dwory w Górce, własność p. Bartke 
dnio lub bezpośrednio o ten lokal; każdy przyjazdj go i w Węgrzynowicach, własność pp. Krupy i 
i odjazd ściąga tam szukających podniety i rado-| Kolegowieza. P. Bartke poniósł szkody 70.000 K. 
ści lub złagodzenia smutku. Ile tysięcy ludzi prze- 
sunęło się przez te lokale w czasie wojny, ile kie- 


Nekrologia. Dzisiaj o godzinie 4 rano zmarł w 


liszków i szklanek wychylono tam na pożegnanie, K 


ile słyszało się tam wystrzałów szampana, tego nikt 
obliczyć nie zdołą. Tam walka z alkoholem wrze 
ciągle w całej pełni, zaznaczając się zawsze zwycię. 
stwem alkoholu i niemożnością pokonania go, 
przez doszczętne wypicie wszystkich zapasów, two- 
rzących niewyczerpane studnie. 

Przygotowania do ewakuacyi. Jak się dwiadu- 
jemy z kompetentnej strony, starania urzędników 
państwowych, mieszkających w Krakowie o do- 
datek drożyźniany, spełzły na niczem. Władze cen- 
tralne odpwiedziały w tej sprawie odmownie. 


Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników 
miejskich prosi nas o podanie do wiadomości, iż 
były I. wiceprezydent m. Dr Szarski Henryk, prze- 
znaczył ze swej ostatniej płacy za IV. kwartał 1914 
roku na cele Towarzystwa wzajemnej pomocy tt- 
rzędników miejskich kwotę 1.500 K. 

Za ten hojny dar składa mu Twarzystwo wyrazy 
szczerej wdzięczności. Resztującą kwotę pensy jną 
o 0 K rzeznaczył p. Wiceprezydent na cele To 
warzystwa służby miejskiej. 

Planty się budzą! Jak corocznie, rozpoczęły się 
już roboty wiosenne na plantach. W roku bieżącym 
główna część prae ogrodniczych skierowana będzie 
na stronę praktyczną, jakiej domagają się wyjąt- 
kowe warunki. Dawna strona dekoracyjna nasze- 
go śródmiejskiego parku będzie jednak uwzględnio- 
na, lecz tylko w kilku miejscach tj. na klombach: 
koło Teatru, sadzawki, przed gmachem Tow. Ubez- 
pieczeń i koło pomnika Grottgera. Inne partye 
Plant w obu wycinkach ich pierścienia: od Zamku 
do ul. Mikołajskiej w stronie południowo-wscho- 
dniej i od Zamku do ul. św. Anny są przeznaczone 
do uprawy trawy. ( 

Według początkowych projektów miano posadzić 
na Plantach ziemniaki, lecz sprzeciwia się temu za- 
cienienie trawników przez starodrzew. Z późno roz- 
pękających obecnie drzew i krzewów pokryły się 
już listkami ligustry, bzy, suchodrzew i wierzby 
płaczące, kasztany spóźniają się wraz z tegoroczną 
wiosną. 

Z naszych kwiatów zostaną piękne róże koło po- 
mnika Straszewskiego i naprzeciw Floryanki. 


Wojenna uprawa parków miejskich. Park dra 


rakowie wielce zasłużony ks. prohoszez i prałat z 
Radziszowa śp. Marceli Zaus w 75 roku życia. 
Przeniesienie zwłok odbędzie się w sobotę rano z 
domu przy ulicy Fłoryańskiej 1. 55 do kościoła św. 
Krzyża, skąd po odprawionych nabożeństwach, 


| złożone zostaną na cmentarzu krakowskim. 


Śp. ks. Marceli Zaus spełniał obowiązki dusz- 
pasterskie w powierzonej mu parafii radziszow- 
skiej przez 40 lat, ciesząc się zasłużoną czcią swych 
paralian, duchowieńswa i ziemian w całym powie- 
cie, Cześć pamięci zacnego kapłana obywatela. 


Teatr Miejski w Krakowie. 
We czwartek dnia 15 kwienia: po raz ostatni: 


„Lalka' (La Poupee), operetka w czterech odsło- 
nach Audrana. 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO 
w sali „Nowości“. 

Czwartek 15 kwietnia „Śluby Dębnickie" czyli 
Hanka z Dębnik, wodewil ze śpiewami i tańcami w 
4 aktach Konstantógo Krumłowskiego. 

Sobota 17 kwietnia „Śluby Dębnickie*. 

Nidziela 18 kwietnia „Śluby Dębnickie*. 


Kronika zamiejscowa. 


Cleinow tajnym radcą, „Berl. Tageblatt“ dono- 
si, że wydawca „Grenzboten*, porucznik Cleinow, 
który jest w Łodzi kierownikiem oddziału praso- 
wego przy armii wschodniej, otrzymał charakter 
tajnego radcy regencyjnego. 

Mąka w Łodzi. „Berl. Tagbl.* donosi, że niemie- 
cki prezydent policyi w Łodzi nakazał, by w mie- 
ście i, powiecie łódzkim 'wymięlano żyto i pęzeni, 
cę do 60 procent. Wykroężenia przeciw temu zaka- 
zowi oraz karmienie bydła zbożem ma być surowo 
karane. 

Polski koncert we Wiedniu. Dnia 8 bm. odbył 
się we Wiedniu na dochód Czerwonego Krzyża, 
dzień wychodźców domu polskiego, oraz na kapli- 
cę św. Elżbiety. koncert pod przewodnictwem hr. 
Mycielskiego, Eks. baronowej Jorkasch Koch, pre- 
zydentowej Kazimiery Neumannowej oraz hr. Zofii 
Lasockiej i większego komitetu w sali Tow. Muzy- 
cznego (Musikverein), w którym wzięły udział pa- 
nie Klara Czop Umłaufowa, Jadwiga Stermich Dę- 
bieka, Jan N. Hock i Józef Mann. Nazwiska arty- 
stów powyżej wymienionych, oraz cel piękny, zgro- 
imadził bardzo liczną doborową publiczność i tu- 
tejszą arystokracyę polską. Eks. Abrahamowicza, 


Jordana jest teraz uprzątany, a trawniki jego będą | Eks. pp. Ćwiklińskich, Eks. Steinsberga z córką, 
posiane trawą dla uprawy świeżej paszy i siana| Eks. hr. Andrzejowa Potocka z córką i synem, hr. 
dla krów miejskich. Niektóre boiska przygotowano | Lasocka, bar. Jorkasch Koch. Jenerałowa Gołogór- 
pod uprawę jarzyn, prace te wykonywać będą | ska, jenerałowa Potaczkowa z synem, jenerałowa 
skauci pod kierunkiem p. Wyrobka. Park krakow-| Metzger, p. Lamich z matką i córką etc. ete. 

ski przeznaczono dla uprawy siana. Produkcye artystów nagrodzono wielokrotnemi 

Ogródki Tow. walki z gruźlicą. Wy łoniona z To- brawami, które zmusiły panie Umlauf, J. Stermich 
warzystwa sekcya uprawy ogródków warzywnych, Dębicką, panów Hocka i Manna do licznych nad- 
podjęła już energiczną pracę nad uprawą ogród- datkow. Pani Umlaufowa, znaną, pianistka, ode- 
ków. Sekcya ma do dyspozycyi 40 morgów ogród- | grała utwory fortepianowe po mistrzowsku, tak 
ków w różnych miejscach miasta, dotychczas wy- | samo i nasz stary znajomy skrzypek, który umyśl- 
dzierżawiono 600 ogródków, każdy o 200 m. kw. nie dla koncertu przyjechał p. J. N. Hock, kapel- 
powierzchni. Czynsz dzierżawny ogródka wynosi mistrz 13 pułku p. dał dowód o swojej niezwykle 
2 K. rocznie, a chętnych wydzierżawienia jest dużo | pięknej artystycznej grze, to też wdzięczni słucha- 
i wzrośnie pewnie w chwili, gdy ustalona będzie | cze okłaskiwali bez końca. Produkcye uroczej na- 
cyfra mogących pozostać w twierdzy. dwornej śpiewaczki p. Jadwigi Stermich Dębiekiej 

Dotychczas podjęto uprawę ogródków koło Par-|i p. Jozefa Manua, artysty Teatru Jubileuszowego 
ku Jordana. Kierownictwo sekcyi i robót objęły | dopełniły czarującym śpiewem artystyczny pro- 
fachowe siły, skład członków sekcyi tworzą: pro-| gram obrzucając ich nieskończonym brawem za 
fesorzy: Raciborski, Krzemieniecki, Surzycki, Zio-| który każdemu z artystów należą się słowa naj- 
browski i p. Gauze. wyższego uznania i podzięki. 

Sprzedaż i wyszynk napojów, zawierających ał-| Składka Polaków w Sofii dla K. B. K. Polskie 
kohol żołnierzom w obrębie twierdzy Krakowa. Naj Towarzystwo Wzajemnej pomocy w Sofii zajęło się 
prośbę tutejszego Stowarzyszenia gospodni-szyn- | zebraniem składki na rzecz ofiar wojny w Polsce 
karskiego o wyjaśnienie w sprawie ostatniego roz-|i wiadomość o podjętej akcyi przesłało w nastę- 
porządzenia, zabraniającego wojskowym podawa-| pującem piśmie: i i 
nia i sprzedaży napojów, zawierających alkohol,|] „Posłuszni zawsze rozkazom Najprzewielebniej- 
odpowiedziała tutejsza c. k. Komenda twierdzy pi-| szego księcia biskupa krakowskiego,  zasiadają- 
smem z dnia 13 kwietnia 1915 r. do L. 6094, jak na-| cego w starodawnej, a tak miłej każdemu sercu 
stępuje: polskiemu, soliey Polski, staramy się wszędzie do- 

Zawiadamia się Stowarzyszenie gospodnio-szyn- | wieść tego posłuszeństwa i ciągłej łączności z na- 
harskie w Krakowie, że nie wolno absolutnie żoł- | szym krajem ojczystym. Ww imię tych idei. poru- 
nierzom aż do rangi fełdwebla i im równorzędnym | szeni odezwą. wydaną M Krakowie zarządziliśmy 
żadnych palonych albo niepalonych alkoholowych | składkę na rzecz Polaków dokniętych klęską woj- 
napojów (włącznie piwa i wina) w otwartych lub ny, wśród naszej kolonii i życzliwie nsposobionych 
zamkniętych naczyniach sprzedawać i szynkować.| dla nas braci Bułgarow. 


Od 6 godz. rano, aż do 8.45 wieczorem dozwolo-| Zebrana na nasze wezwanie kwata 250 Lewów, 
HE EMS] 


Sobolewskii$.. 


Podgórze, Telefon Nr 4020. 


złożoną została w tutejszem austro-węgierskiem po- 
selstwie, celem przesłania na ręce Najprzew. księ- 
cia biskupa, do dalszego Jego rozporządzenia. Ra- 
dzibyśmy jednak, aby stosownie do życzenia wy- 
rażonego na zebraniu tutejszych Połaków, kwota ta 
mogła być użyta na pomoc dla polskich zbiegów 
w Choceniu“. 

Perski sposób na drożyznę. Dla tych wszystkich. 
którzy obecnie cierpią wskutek drożyzny — imię 
ich miliony — może będzie pociechą pewną świa- 
domość, że drożyzna, a zwłaszcza drożyzna środ- 
ków żywności wskutek wojny jest zjawiskiem tak 
starem, jak historyczna ludzkość, a znanem wszyst- 
kim narodom starożytności. W najnowszym zeszy- 
cie miesięcznika naukowego czeskiego „Sretozor” 
znajdujemy następującą notatkę o drożyźnie w sta- 
rożytnem państwie perskiem i o sposobie, w jaki 
sam sobie z nią poradzono: 

Gdy roku 996 panował w Persyi wskutek wojny 
wielki brak środków żywności, ówczesny władca 
perski AbdulAzud-al-Danleh wydał dla zapobieże- 
nia jej oryginalne rozporządzenie. Jak zawsze i 
wszędzie, tak i wtenezas w Persyi byli lichwiarze 
żywnościowi, kupey, którzy sztucznie wyśrubowali 
ceny środków żywności do wysokości niebywałej. 
Pieniądze władcy, rozdzielone między lud. nie za- 
pobiegły nędzy, tonęły bowiem w bezdennych kie- 
szeniach lichwiarzy żywnościowych. Wtedy wład- 
ca wydał rozkaz następujący: „My. Abdul-Azad-ad- 
Danlah. król krółów, pan świata. oznajmiamy ni- 
niejszem. że ponieważ przekonaliśmy się, iż more- 
bijjim (handlarze żywności) są u nas bez mała li- 
czniejsi niż biedaey. środków do życia nie mający, 
umyśliliśmy wyrównać ten rozdział. Przeto rozka- 
zujemy aby za każdego nędzarza, który się znajdu- 
je w naszem państwie, władze chwyciły jednego li- 
chwiarza żywnościowego i przybiły go za uszy do 
drzwi domu jego, co się dziać ma tak długo, dopó- 
ki drożyzna nie zniknie*. Ten energiczny edykt 
spowodował cuda — ceny Środków żywności w 
krótkim czasie spadły bez ogłaszania urzędowych 
taryf maksymalnych. Działo się to jednak w Persyi 
w czasach zamierzchłych — dzisiejszy stopień cy- 
wilizacyi nie pozwoliłby już na tak barbarzyński 
sposób wyrównywania różnie majątkowych. i 


W Karpatach. 


Po gwałtownych walkach nastał w Karpa- 
tach względny spokój, wywołany wielką śnie- 
życą i ostrymi mrozami, oraz wyczerpaniem i 
ciężkiemi stratami wojsk rosyjskich. O tych 
stratach podają niektóre dzienniki wiedeńskie 
cyfrę, którą „N. Fr. Presse“ uważa za przesa- 
dną. A mianowicie Rosyanie mieli w 
trzech ofenzywach karpackich (od listopada) 
stracić 500.000 ludzi w zabitych i 
rannych. Równocześnie sprzymierzeni za- 
brali 100.000 Rosyan do niewoli. 

Nie ustają jednak walki w Galicyi południo- 
wo-wschodniej, gdzie — jak donosi „Az Est* — 
wojska austryackie maszerują ku 
granicy rosyjskiej. Na Bukowinie na- 
stały już normalne stosunki, uchodźcy powra- 
cają, ruch kolejowy przywrócony, prezydent 
kraju hr. Meranu przybył do Czerniowiec i 
wkrótce powróci także metropolita Repta. 

Że Trójporozumienie liczy bardzo wiele na 
ofegzywę Ręsyan, dowodzą wywody „Times4*. 
Dziennik angielski pisze, że oprócz inwazyi do 
Węgier, Rosyanie mają jeszcze inne zadania 
do spełnienia. „Muszą oni pomyśleć o 
Krakowie, którego zajęcie leży w zakre- 
sie ich planów. Muszą oczyścić Polskę t Suwał- 
ki od najeźdźców, a wszystkie te operacye wy- 
magają dużo czasu. Dla Sprzymierzonych na 
Zachodzie silna rosyjska ofenzywa ma o tyle 
wielką wartość, że Niemcy nie mogą ogołocić 
wschodniego frontu. Niemcy nie są w stanie 
nadal rzucać korpusów armii z jednego frontu 
na drugi“, 


Sen o Bizancyum. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Dzienniki wiedeńskie 
podkreślają uchwałę ostatniego słowiańskiego 
bankietu w Moskwie, która musi w Rumunii i 
Bułgaryi znacznie ochłodzić zapały rusofilskie, 
Uczestnicy bankietu — nie zważając na niepo- 
kój, jaki dążenie Rosyi do Konstantynopola wy- 
wołuje na Bałkanie, silnie akcentowali prawa 
Rosyi nie tylko do Konstantyno- 
pola,ale także do Dardanelli, Ar- 
menii tureckieji zatoki Aleksan- 
dretty nad Morzem Śródziemnem. 
W uchwale powiedzianem jest: „Konstantyno- 
pol i cieśniny morskie muszą stać się rosyjskie. 
Na świętej Sofii zabłyśnie znowu krzyż. — Dnia 
11 kwietnia odbędzie się znowu bankiet w spra- 
wie Konstantynopola i cieśniń. 


W. Ks. Mikołaj zachorował, 


Berlin. (T. B.) Berlińskie dzienniki notują po- 
gloskę, że generalissimus rosyjski wielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz zachorował i wezwał do 
siebie wybitnego chirurga rosyjskiego. Wielki 
Książę cierpiał od dłuższego czasu na chorobę 
wątroby. Przypuszczają, że jest to choroba ra- 
ka. (Pogłoska ta, którą dzienniki wiedeńskie po- 
dają z zastrzeżeniami, jest nie pierwszą senza- 
cyjną wiadomością o Wielkim Księciu. „N. Fr. 
Presse“ wyraża przypuszczenie, że niepowodze- 


nia w Karpatach mogły pogorszyć stan zdro- 
wia Wielkiego Księcia... Red.). 


Z Angli. 


Londyn. (T. B.) Ośm parowców rybackich 
z Grinsby. które miały już dawno powrócić, 
dotychczas nie dało znaku o sobie, jednakże 
urzędowo nie ogłoszono dotychczas okrętów 
za stracone. 

„Tmes* donosi, że wkrótce wszyscy zdolni 
do broni urzędnicy państwowi wezwani będą. 
do wstąpienia do armii. 

„Times“ donosi, że cena chleba w Londynie 
będzie od przyszłego poniedziałku podwyższo- 
ną na 8:/» pensów za 4 funty. (8*/2 pens = 85 h.) 

„Times“ podaje telegram z północnej Ame- 
ryki, według którego arcybiskuj) Moeller po- 
wiedział w mowie wygłoszonej w Cineinnati 
(Bt. Zjedn.), że pierwszym krokiem do pokoju 
musi być zakaz wywozu materyału wojennego. 
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Walki w zatoce Saros. 


Berlin. (Tel. pryw.) Z Kopenhagi donoszą, że 
flota Sprzymierzonych ponownie podjęła kroki 
nieprzyjacielskie przeciw zatoce Saros. Okręty 
zbliżyły się do brzegu i ostrzeliwały tureckie 
baterye, które odpowiadały na ogień. Podobno 
kilka okrętów poniosło tak cieżkie uszkodze- 
nia, że musiały się wycofać z boju. Mówią w 
Atenach, że wkrótce pod Dardanellami należy 
oczekiwać ważnych wydarzeń. 


Pułki rosyjskie. 

Bukareszt, (Tel. pryw.) Gazeta rumuńska 
„Vittorul'* podkreśla, że Rosya w dalszym cią- 
gu wysyła nowe masy wojsk z gubernii ural- 
skieh i z nad morzą Kaspijskiego do Besarabii, 
obawiając się, że Austrya wystąpi na tym te- 
renie do otenzywy. Tego samego zdania jest i 
„Addeveruł*. 


Grey przerwał urlop. 
Frankfurt. (Tel. pryw.) „Frkf. Ztg'” donosi z 
Londynu, że Grey przerwał swój urlop i na no- 
wo podjął kierownietwo spraw zagranicznych. 


Nadesłane. 


Praktycznych i tanich celluloidowych ochron 
na nowo mające się wydać legitymacye m foto- 
grafią, dostarcza, jak długo zapas starczy, firma 
Z. ZIEMBICKI, Pl. Maryacki 2, obok Wgo 
Herliczki. 


Wojną unieszczęśliwiony ojeiec rodziny, obło- 
żnie chory, błaga serca litościwe o ratunek na 
uratowanie życia kuracyą w Zakładzie. — 
Łaskawe datki przyjmuje Redakcya „Głosu 
Narodu* — dla ojca inwalidy. 
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Sprzedaż w 


poleca znane ze swojej dobrec: ZKM 


Warszawskie Karmelki 


twarde, miękkie | nadziewane 
w 100 różnych gatunkachismakach 


wszystkiob pierwszorsędnych handiak. 


Str. 4. 


{11779 | 


in z 191. 


OBWIESZCZENIE. 


Na podstawie reskryptu c. .k Namiestnictwa we Lwowie z dnia 7 sierpnia 1914 L. 1100 mob., Magistrat 
ogłasza maksymalną taryfę cen CY niezbędnych do codziennego utrzymania, która obowiązywać ma 


w gminie stof. król, m. Krakowa o 


daty niniejszego obwieszczenia aż do odwołania. 


„Włos Narodu" z a 15 Kwietnia 1915 roku. 


Taryfa maksymalna cen artykułów niezbędnych da codziennego utrzymania: 


Cena koron: 


*) Mąka pszenna Nr. $.: 


za 100 klgr. bez worka. . . « . . 92.— 
za Í klg. „o « o. —88 
Mąka pszenna do o 2 RAN 
30 proc. mąki WE" ga za 100 
klgr. bez worka . er, J10 
za 1 klgr. rw, . —82 
Mąka pszenna lękowa i F 33 
proc. mąki JEŚWERZEME za 100 klgr. 
bez worka . = «kd, „108— 
za ie EIST 0. . —.70 
Mąka pszenna GhiebóWA a domieszką 33 
proc. mąki kukurydzanej): za 100 
klgr. bez worka . . . . i i 4. —=— 
za 1 klgr. . . —— 
Mąka Żytnia zadkolićw ir domieszką? 33 
proc. mąki jęczmiennej) : za 100 "EE 
bez worka s je . 56.— 
za 1 klgr. . . . —.62 
Mąka żytnia jednolita (ż Pa by 30 
proc. mąki Fir SE za 100 
klgr. bez worka . . 5 —. 
za 1 klgr. . . | —— 
Meig T za 100 kgr. dad oi 54.— 
1 klgr. . —.60 
Maka kukurydzana z za 100 ) kler. wd y 
= 1 klgr. . 52— 
Bułka warszawska na wodzie 35 gram. —.4 
Chleb żytni z mąki nowego typu. . . —.62 
Mleko pełne niezbierane na placach tar- 
gowych i w sklepach 1 litr . . —40 
Mleko zbierane na płacach z PL i 
w sklepach 1 litr . . . : . —.20 
Śmietana kwaśna 1 litr WE! 1.20 
Masło kuchenne 1 klgr. . . . ©.. 4— 
Jaja 1 sztuka . JH . J4—.B 
jaja | kopa . . . w. a lu Tu 
**) Mięso pierwszej jakości : 
4) z części tylnych 1 klgr. . 3.48 
b) z części przednich 1 klgr. 2.80 
Mięso drugiej jakości : 
a) z części tylnych . . . « . . 3.08 
b) z części przednich . . a’ 2.56 
Mięso trzeciej jakości : 
a) z części tylnych 1 klgr. 2.63 
b) z części przednich 1 klgr. 2.24 


UWAGA: Ceny wyżej wymienione 
większych kupców. 
e) Odnośnie do mąki, ceny podane wyżej 


także iłości mniejsze w hurtownym handlu przyjęte, 


s*%) Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać i żądaną ilość mięsa, najmniej jednak 1/, kilo 
Przekraczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k. Są 


kroczeń Btració mogą nawet uprawnienie przemysłowe. 
Publiczność winna zatem we własn 


| 
i 
1 


interesie wskazywać ©. k. 


Gena koron 
Mięso wieprzowe : 
a) polędwica i kotlety 1 klar. . . . 3.60 
b) szynka, łopatka i boczek 1 klgr. . 3.20 
Szynka wędzona surowa w całości i klgr. 3.70 
Szynka gotowana krajana na części 1 ki- 
logram . . ; > 6.40 
Kiełbasa surowa siekana 1 klgr. : . 2.88 
Kiełbasa krajana wędzona 1 klgr.. . . 416 
Kiełbasa słekana wędzona 1 klgr.. . . 3.44 
Wędzonka surowa 1 klgr. . „*.« 23:20 
Wędzonka gotowana 1 Ue. ć . . 8.40 
Sardelxi 1 sztuka . . > a TEE 
Kiełbaski wiedeńskie 1 para . D SEE 
Mięszanina 1 kigr. . . . . ; 3.60 
Słonina 1 kler. . . o EZ 
Smalec | klgr. ak ©.. 420 
Cukler"w głowach za 100 kigr. . 3 . 88.— 
kostkowy w paczkach za 100 gr. . 87,— 
w głowie za 1 klgr.. . , —.88 
rąbany w głowie za 1 klgr. . —.90 
w kostce za 1 klgr.. . —-D2 
Nafta przy sprzedaży beczkami za 100 
klgr. (bez beczki) ; . 16.— 
za, 1 MGR. . © . —.76 
Sól kamienna 1 klgr. . —.22 
Sól warzonkowa 1 1 kler —.28 
Grysik . . 1.20 
Jagły : —.88 
Kasza jęczmienna średnia —.88 
Kasza jęczmienna siekana —.84 
Fasola długa . > 1.04 
Fasola krasa . goraa u oe Et 
Soczewica-. .-. ++ — = . , —94 
Pęcak . . —80 
Cebula 1 . —44 
zaa za 100 kigr. na „placach targo- 
wych . . A 9.— 
za 1 klgr. —.12 
Tłuszcz roślinny (kunerol 2.60 
Makaron 1 klap . : 1.60 
Kapusta kiszona t kigr. —40 
Drożdże 1 klgr. . . . 2.40 
Węgiel kamienny Š 
a) w składach 1 cetnar cłowy ` 1.20 
b) dla drobnej sprzedaży sposobem 
rozwozt przez uprawn. z dostawą 
do domu 1 cetnar cłowy . . 1.40 
Drzewo miękkie za krążek (kółko) —.80 
Zapałki szwedzkie za 1 pudełko —.2 


najmniej jednak 70 klgr. ważące. 


ądowi, a w następstwie pop 


ama. 
iomych prze- 


za 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów względnie 
za 100 klgr. obwiązują przy sprzedaży na worki, obejmujące 


dowi karnemu bezpośrednio lub za 


pośrednictwem Wydziału ID. b. Magstratu (gmach Magistratu oficyna od głównego wejścia na prawo I. p.) tych 


kupców, którzy powyższą taryfę maksymalną przekraczają. 
Wagi istrat zarządza pod rygorem środków przymusowych, aby w8 Rb ŻAL przemysłowcy, tru- 
drukowane egzem- 


Zarazem 


dniący się sprzedażą któregokolwiek artykułu, wymienionego w taryfie, zaopatrzyli 


płarze taryfy i następnie przybili je w miejscach widocznych w poszczególnych lokalac 
dni 8. 
AMIRA taryty wydaje za zgłoszeniem słę Wydział [IL b. Magistratu 


Wspomniane drukowane 
w godzinach od 11-tej do 1-szej z 


sprzedaży w terminie 


Eo PW traci moo „obo miązojąca taryfa maksymalna, ogłoszona obwieszczeniem Magistratu z d. 


6-go lutego 1916 r. L. 4781 HL a. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 


dnia 29 marca 1915 r. 


Prezydent miasta : 


Dr Leo. 
><" Ulla]. O FWP I 


ZASAJVATASANI A KASTANANANASK 


Powiatowy 


OWOCOWE, 


zj bij PEER IRYZEWOYDZYDYZYA 


Lampki i 
polowe, przybory do pisania i rysowanie 
poleca po cesiach niskich 


2. Ziembicki Kraków: 
Plac Naryacki D. 2. 


Kilkanaście obrazów znanych malarzy (polskich okazyjnie 


do nabycia. 


NOWSZEGO TYPU 


'Porów 


» kaw, 


głoszenie lieytacyi. 


baterye elektryczne, kartki 


Jarzyny 


5 kg. szpinaku 
A U T 0 MOB P L > > rzodkiewek czerwonych » 
|5 >" yi irezochòw > 
dobry, tanio do sprzedania, ń aty 
Kraków, ulica Kościuszki 1. 48. 5 
5 


rańczy malinow. 
Mokka lub Kuba 
opłacone za zaliczką 


Giovanni Spanghero — Tryast. 


1) pospieszny o godz. 6.14 rano (do Wiednia 


7 przybywa o godz. 6.46 popołudniu). 
3 

? 

N 

a 


3) pospieszny o godz. 
Wiednia przybywa o godz. 7.47 rano). G 

4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do Wie- 
dnia przybywa o godz. 7.56 wieczorem). 

5) pospieszny o godz. 
Wiednia przybywa o godz. 9.07 rano). 

6, pospieszny e godz. 10.15 przedpołudniem 
(do Wiednia przybywa o godz. 10.45 w nocy). 

Do Biadoli: : 
Pociąg osobowy — 11.48 przedpołudniem. 


KRAKOVAS eag 
Do Wiednia : 


1.56 wieczorem (do 


Do Nowego Sącza: 


Pociągi osobowe (połączenie do 
godz. 8.36 rane i 9.48 wieczór. 


Do Koemyrzowa : 


| 


a 
| 
| 


Rozkład pociąg 


i wychodzących z Krakowa. 


PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRACOWA: 
Z Wiednia : 
1) 1.03 w nocy (pocztowy). 
2) 7.05 rano (przyspieszony). 
3) 10.35 przedpołudniem (przyspieszony). 
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony). | 
5) 8.58 wieczór (przyspieszony. | 
przedpołudniem iprzyspieszeny). 


+ ARUAD iiie. spreen 


w LIMANOWEJ 
Poleca silne i zdrowe szczepki 


) osobowy o godz. 6.50 rano (do Wiednia 
przybywa o godz. 7.03 rano). 
6.40 wieczorem (do 


Poza władze 


i instytucye». 


na uchodźtwie. 


Wydział krajowy: Wiegen T.. Dominikaner- 


kastei 19. 
Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Ga 
licyjska krajowa dyrekcya skarbu — Biała. 
Sąd krajowy wyższy (krakowski) Ołomuniec. 


dyrekcya kolei państwowych (krakowska), 
w Żywcu, lwowska — w Bernie, stanisławow- 
ska — w Hranicach. 


Dyrekcya poczt i telegratów — Biała. 
Sąd krajowy wyższy (lwowski) -— Ołomuniec 


Instytucye. 
Rektorat Uniwersytetu łwowskiego: IX. Rolz 
manngasse 5, od godziny wpół de 9 do wpół 


do 10 rano. 

Prorektor politechniki lwowskiej: IV. Karl=- 
płatz 1, drzwi 42. 

Izba rękodzielnicza: XIV. 
T. pietro (prezes Makowicz). 


Holochergasse 32. 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę- 
uników prywatnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 7, I. piętro. 

izby kaadlowo-przemysłowe ze Lwowa i Kra- 
kowa: 1. Stubenring 8. 

Bank krajowy galicyjski: I. Dominikaner- 
bastei 19. 


Schronisko wychodźcze: I. Wałlnerstrasse 1 
(róg Kohlmarkt) obejmuje: a) ochronkę, b) 
kursy naukowe, to jest sześć klas ludowych. — 
(Wpisy od 10—12 i od 3—6. Opłata od dziecka 
ze śniadaniem, obiadem i podwieczorkiem 12 
kor. 50 hal.) c) jadalnia, a to od 12—1 i pół 
po 80 hal., d) herbaciarnia i kawiarnia od 8 do 
10 i od 3—6 (herbata z mlekiem i bułka 10 hal., 
kawa z mlekiem i bułką 14 hał.). 

Szkoła ludowa w lokalu Tow. „Biblioteki pol- 
skiej: TV. Mayerhoigasse 11. 

Tanie obiady komitetu pań polskich: I. Tie- 
fer Graben 11, od 11 i pół —1 i pół po 54 hal. 

Tania kuchnia Kongregacyi pań polskich: 
VII. Josefstaedterstrasse 79, od 12—3 po po- 
łudnu. 

Ambulatoryum lekarskie (bezpłatne): 
Berggasse 17, od 9—1 i 2 do 6 po południu. 

Stały korcitet informacyjny dla nauczyciel- 

sas LV. Mayerhofgasse H1 (od 12—1 przed 
pułudniem). 

Centralny komitet akademicki: IX. Tuerken- 
strasze 17 (w lokalu stowarzyszenia „Ognisko“) 


IX 


Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer- 
hofgasse 11. 

Polskie akademickie stowarzyszenie „Ogni- 
sko w Wiedniu: IX. Tuerkenstrasse 17. 

Kółko rolniczo-leśne „Ogniska“: XVIII. Klo- 
stergasse 20. 

Polskie stowarzyszenie „Strzecha“: I. Boerse- 


) 10.19 


Pociąg esosowy a gadu. 


Pociągi osobowe a godz. 
czorem. 


Z Kocmyrzowa 


Zakopanegw) 


Pociąg osobowy o godz. 9.17 rana. 
Do Miechowa przez Trzebimie: 


Pociągi osobowe o godz. 6.14 i 6.46 wieczór. 


Dnia I5kwietnia 1915 r. o godz. 9 
przedp. odbędzie się na dworcu 
towarowym w Krakowie publi- 
czna licytacya 1 wagonu siana. 


Kupię 


używane płyty do Pa- 
tefonu w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Maryan“ w Adm. 
„GŁOSU NARODU* 


Nakładem Wydawnictwa „G „Głosu Narodu" Bp. z ogr. odp. - — Redaktor odpowiedzialny Jan atyasik. — Drukarnia „Głosu Naredu' w Krakowie. 


kor. 360 f 
370 pod firma CYA |stanu hodowli 
4.3, | KOD Ą JS 

> *30 
Bia STANISLAW RĄB — Kraków 
> *z0 3 x y 
> 21 |KAd ul. Sławkowska l. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego KAN 
RYJ Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy PYA 
CTS polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i gatanteryjne, PIN 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró- 
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Uzę- | 


stochowskiej. 


a% JJ CL CL CJ DZĄDSZĄDŁ 0 IO O 
ZAU CIA KAY JS OS CAN A KAJ KAA KAY AA 


pa 32 NJ CE SE So anjan 
A KA Za 0 (203 CL 


Handel artykułów religijnych È 


Ów 


Z Biadolin : 
6.46 wieczór. 


Z Nowego Sącza: 


"Peciąg osobowy » gadz. 4. ae popełudniu. 


ma =i ge a e as A | 


3 |róliki rozplodowe 


rasowe i krzyżowane, w miarę 
do zbycia naj 
miejscz. 


Kraków, mi. Sienna 5 


Jerzy RraskonmSski. 


Prowianty 
alioj cen maksymalnych sprzedaje $kład 
towarów spożywczych, Librowszozyzna 
Li 4. vis å vis fabryki tutek, 


Kasa oszczędności miasta Krakowa: I. Woll- 
zeile 1. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu ze 
Lwowa: I. Am. Hof 7. 

Bank hipoteczny galicyjski: |. Schottengas- 
se 6. 

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rolnie- 
twa: I. Hohenstaufengasse 1. 

Bank przemysłowy galicyjski: I. Renngasse 2. 

Filie galicyjskie „Wiener Bankverein*: I. 
Schottengasse 6. 

Krakowska filia „Ustredni banka ceskych 
sporitelen*: I. Schottenring 1. 


Centralny związek galicyjskiego przemysłu fa- 
brycznego: IM. Lothringerstrasse 12. 


Krajowa ceniralna kasa dla spółek roini- 
czych: I. Dominikanerbaetei 19. 
Galicyjska Kasa oszezęduości: I. Stubenring 
v. 


Kasa oszczędności miasta Lwowa: VIH. Jo- 


sefstadterstreese 9. drzwi 8. 

Powiatowa Kasa oszczędności m. Krakowa: 
f. Scehottenring 1. 

Pocztowa Kasa oszczędności: 
p 

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. Webergasse 4, drzwi 100. 


I. Biberstrasse 


Instytucye dla polskich wychodzców. 


Komitet centralny wydziału Tow. rolniczych: 
XT. Aiarianillerstrasse 1 c., H. piętro, drzwi 7, 
od 9—1 i od 1—6 po poł. 

Rządowy komitet zapomogowy dla przyby- 
szów z Galicyi i Bukowiny: 

I. Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi- 
sarz Dr Żeleńki, I. Schauflergasse 2, II. piętro, 

HM. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
miun, Dr Lewicki, VHI.. Alserstrassc 21, mezzan. 

HI Sekcya inżynierska: przewodniczący se- 
kretarz min. Dr Bernaczek, VII. Mariahilfer- 
strasse 92. 

IV. Sekcya osób dyplomatycznych: przewod. 
wicesekretarz (lr. Zalewski. IX. Waehringer- 
strasse 10. 

V. Sekcya ziemiańska: przewod.radca skarbu 
Falat, I. Schuuflergasse 6, mezz. 

VI. Konsorcyum kankowe: przewod. dyrek- 
tor (rustaw Weintraub, I. Am Hof 6. 

VII. Sekcya dla żon rezerwistów i legioni- 
stów polskich: przewod. sekr. inin. Dr Solański 
i praktykant kone. Dr Caseda. 1. Schwarzen- 
bergplatz 4 


Stowarzyszenia polskie w Wiedniu. 


gasse 11 (gmach giełdy) na I. piętrze w pierw- 
szą i trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie ezłonków i gości, 

Dom Polski: 11. Buerhavegasse 25, 

Polskie stowarzyszenie chrześcijańskich ro- 
botników i roboinie „Ojczyzna“: IM. Untere 
Viaductgasse 38. 


| Herbatę 


Braci K. iS. Popoff ze 


Nr. 18? 


iWiadomości o zaginionych. 


Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
tym dziale za opłatą 1 K. za jeden rat, 
Należytość należy Akasa z "RODIN 


Alfabetoa spis adr adresów 


wychodźców galicyjskich na pod- 
| stawie cgłoszeń, które się od po- 
| Czątku ewakuacyi w polskich pi- 


| smasch pojawiły, utożyła 
Franciszka Stoeger Haecherowa 


Kraków, Rynek |. 30 i każdemu 
bezpłatnie udziela informacy:. — 
Na listy BOZE odwrotnie- 


| 
| 
| 
| 


WIKTORYA KALANDYK 
ze Straszydła pow. Rzeszów, po- 
pauk yje Władysławy Soleckiej z 
2-giem dzieci Magdaleną i Hen- 
rykiem, oraz służącej Stanisławy 

Kalandyk. 
Zgłoszenia: Wagna bei Leibnitz, 
"TYAN. Barak No 22. 


JAN BÄUER 

z lieszanowa obecnie 

Feldpost 210 poszukuje swojej 

| żony Heleny 7 2 dziećmi pozo- 
kiawiencj w Nadwórnej 


JÓŻEF CHORYŁKO 
legionista 

poczta polowa 118, prosi wszy- 
stkich, którzyby cokolwiek wie- 
dzieli o moim bracie Władysła- 
wie, który ruszył w pole z IV-tą 
bateryą 1l-go pułku artyleryi 
polowej ze Lwowa o podanie 
jego adresu, — Również proszę 
wszystkich znajomych o ich 

adresy. 


MICHAŁ ŁUKASZ 
2 Tarnowicy leśnej pow. Na- 
dwórna, obecnie k. k. Not. - Re- 
sorvespital, cbj. M. Brogenz, pro- 
si a podanie adresów rodziny, 
«rownych i znajomych. 


JÓZEF BROZYNA 


Feld- 
post 27, prosi o łaskawe poda- 
nie adresu jego rodziców, kre- 

wnych i znajomych. 


Ktokolwiek by posiadał jaką wia- 
domość o JANIE KOLECKIM 
inf. 57 pp. w Tarnowie, raczy 
łaskawie doniesć jego żonie 
Bronisławie Koleckiej zamie- 
szkałej w Muszynie —- 7a ca 
już 2 _ góry składa Bóg zapłać. 


EWA BOROWIEC 
rodem z Kumarowa pow. Kalba- 
szowa poszukuje męż:: Siarisła- 
wa, dzieci: Wojcieci:a, Maryan- 
ny i Anny, oraz zięcia Jakóba 
Borowca. Łaskawą wiadomość 
proszę przesłać pod adresem : 
E. Borawiee Baraekc, Nr 11, Wa- 
gna, bei Leibnitz, Steiermark. 


MARYAN BUŁATOWKZ 
z Jaworowa obecnic przy k. u. 
k. Landw. Inf. Reg. Nr 32. 3 Er- 
satzkompania 
prosi krewnych i 
mych o podanie miejsca 
pobytu. 


rosyjską 


świeżego transportu poleca 


znaje- 
swego 


handel PE: 


A. GRAFCZYŃSKIEGO 


Plac Szczepański Nr. 6. 
„Ceny dawne bez podwyżki. 


Ceny dawne bez podwyżki. 


Pługi, brony, 


DE. ai siewniki rzędowe 


i inne 


narzędzia rolnicze 


ma na składzie i może zaraz wysyłać 


— | m immo Na 


Syndykat rolniczy 


Kraków, pl. Szczepański 6. 


JULIAN KURKIEWICZ 


KANTOR C. K. LOTERYI KLASOWEJ, 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 
hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa oraz skład pa- 
pieru, materyałów piśmiennych it. p. 
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